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WARSZAWA, DNIA 15 MAJA 1938 R. 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIAZKU MŁODEJ WSI 


CZECHOSŁOWACJA ZAGROŻONA 


I oto zaczął się ten 
odrywania części dzisiejszej Czechosłowacji, podob- 
nie, jak było z przyłączeniem Austrii. W wyniku za- 


Świat żyje w niepokoju. 

Głuchy bas dział w Hiszpanii i na Dalekim 
Wschodzie, gorączkowe poszukiwanie kontaktów 
przez dyplomacje poszczególnych państw, defilady 
faszystowskie i hitlerowskie, budzą grozę, zdają się 
być zapowiedzią niedalekiej wojny. 

Szybko toczą się wypadki. 

Niemcy hitlerowskie dążą pełną parą do opano- 
wania Europy. Stworzenie armii i marynarki, ode- 
branie Nadrenii — to strzępy traktatu wersalskiego. 
A niedługo potem zagarnięcie Austrii siłą — to zno- 
wu fikcja układów potwierdzonych uroczystymi pod- 
pisami i pustymi frazesami przedstawicieli Włoch, 
Anglii i Francji. Poparł Hitler Mussoliniego w mo- 
mencie stosowania przez wszystkie państwa wobec 
Włoch sankcji, przyobiecał zaopatrzyć kraj faszy- 
stów w niezbędne towary, ale nie uczynił tego za 
darmo. Przyszła chwila stosowna — we Francji bez- 
ład rządów tzw. „frontu ludowego“, w Anglii bezsiła 
polityki zagranicznej Edena, opartych na słabiźnie 
Ligi Narodów, we Włoszech wyczerpanie finansowe 
po ogromnie kosztownej wyprawie Abisyńskiej. 


Jazda! 
Hitler przyłącza Austrię do Niemiec. Mussolini 
musiał milczeć — z wdzięczności za otrzymaną po- 


przednio usługę. Nikt się przecież do wspólnej grani- 
cy Z Niemcami nie pali, a przeciwnie chciałby się od 
nich jak najdalej odsunąć. Takim odsunięciem dla 
Włoch była Austria. Ta zapora padła. Była to klęska 
dla Włoch, ale cóż zrobić, w polityce nie nie ma za 
darmo. Trzeba się było zgodzić na ekspansję Niemiec, 
które powiększyły swoje terytorium o kraj o 8 milio- 
nowej ludności i rozpoczęły sąsiadować z Czecho- 
słowacją. : 

Straszliwe to sąsiedztwo! 

Dążył do niego Hitler od kilku lat i zdobył go, 
mogąc bezpośrednio oddziaływać na trzy miliony 
Niemców sudeckich. 


sam proces stopniowego 


żartej agitacji hitlerowskiej Henlein, przywódca 
Niemców sudeckich, spowodował wyjście przedsta- 
wicieli niemieckich z rządu czechosłowackiego. Za- 
żądał wyborów do samorządu i pełnej autonomii dla 
Niemców. i 

Czechosłowacja znalazła się w ciężkiej sytuacji. 
Kto bowiem tylko popatrzy na mapę, ten odrazu 
zorientuje się, jak straszliwie zostało to państwo 
okrążone przez przyłączenie Austrii ze wschodu, za- 
chodu i północy. Takich granie trudno jest bronić na- 
wet państwu równemu Rzeszy pod względem siły 
wojskowej, a cóż dopiero mówić o Czechosłowacji, 
którą mogą Niemcy rozbić w przeciągu kilku dni 
dzięki ogromnej przewadze wojennej. 

Groza położenia tym bardziej spotężniała, gdy 
i inne narodowości z Węgrami i Słowakami na czele 
zażądały twardo i nieustępliwie autonomii. 

W tych warunkach Czesi poczuli się wewnętrz- 
nie ogromnie słabi. Poczęli szukać oparcia u tych 
państw, z którymi żyli bądź w sojuszu wojskowym, 
jak Rosja, bądź też w przyjaźni, jak Anglia i Francja. 
Rosja jednak nie stanowi dziś gwarancji niepodle- 
głości Czechosłowacji, gdyż jest ona okropnie słaba 
wewnętrznie, a na Dalekim Wschodzie ma na karku 
bardzo groźnego sąsiada — Japonię, która po zdo- 
byciu Chin, a kto wie, czy jeszcze nie wcześniej,, roz- 
pocznie z Rosją wojnę o jej posiadłości na wschodzie 
w myśl popularnego w tym kraju hasła: „Azja dla 
Azjatów“. ; 

Anglia na skierowane w jej stronę pytanie, czy 
na wypadek wojny byłaby skłonna walczyć z Niem- 
cami po stronie Czechosłowacji, odpowiedziała usta- 
mi swego premiera Czemberlena odmownie. Bo trud- 
no i darmo, ale Anglicy wcale nie są skorzy do prze- 
lewania krwi w imię sprawy, która nie przyniesie 
im zysku. 
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Francja zaś usłyszawszy taką odpowiedź, pomi- 
- mo wielokrotnie składanych zapewnień o braterstwie, 
niedługo się zastanawiała: sama bowiem bez Anglii 
przegrałaby wojnę z Niemcami. Zapewnienia tedy 
poszły w kąt i rząd francuski obiecał Czechosłowa- 
cji, że jej.ambasador będzie skłaniał... ją samą do 
zgody z Niemcami, a Anglia uczyni to w Berlinie! 

Tak więc Czesi zostali zawiedzeni i zdani na ła- 
skę losu, na własne siły. 

Tymczasem Hitler nie tracił czasu. Zaszła bo- 
wiem znowu konieczność oparcia się o Mussoliniego, 
od którego trzeba było uzyskać zgodę na kroki Nie- 
miec w stosunku do Czechosłowacji. Bo Rzesza 
w swej polityce agresywnej pomimo milczącej zgo- 
dy i uznania już przez niektóre państwa podboju 
Austrii, jest osamotniona. Nie przyjął też i Mussoli- 
ni z entuzjazmem owego auschlussu *) z przyczyn, 
które podaliśmy wyżej, tym bardziej, że Niemcy 
znalazły się już tylko o 80 kilometrów od morza Śród- 
ziemnego, nad którym Włochy, podobnie, jak staro- 
żytny Rzym, chcą niepodzielnie panować. Doszło też 
w międzyczasie do ścisłego sojuszu wojskowego mię- 
dzy Francją a Anglią na wypadek wojny, dzięki 
sprawnej i mądrej polityce obecnego premiera Da- 
ladier'a. Doszło do pewnego porozumienia między 
Anglią i Włochami, zapowiedziano rozmowy włosko- 
francuskie, a gazety zaczęły pisać, że wprawdzie 
Hitler, składając rewizytę Mussoliniemu będzie 
w Rzymie zasypany kwiatami, ale stałe posuwanie 
się Niemców w środek Europy osłabi oś Berlin — 
Rzym °). 

Tymczasem Hitler odniósł nowy sukces. 

Bawił on w Rzymie cały tydzień. Witano go 
z wielkim entuzjazmem. Ulice stolicy Włoch, który- 
mi przejeżdżał „führer“, wypełniały tłumy, miasto 


1) Przyłączenie Austrii. 
2) Tak nazywają porozumienie włosko-niemieckie. . 


iliminowano rzęsiście. Urządzono popisy wojskowe: 
młodzieży, armii lądowej z zastosowaniem broni pañ- 
cernej i lotnietwa. W Neapolu na tle wulkanu Weżu- 
wiusza umieszczono ogromny, świetlny napis: „Heil 
Hitler“ — to samo powtórzono reflektorami na nie- 
bie. Przed Hitlerem przeciągnęła w defiladzie cała 
flota włoska — okręty wojenne i łodzie podwodne. 

Mussolini chciał pokazać „fiihrerowi* całą po- 
tęgę wojenną Włoch, chciał go olśnić brawurą i za- 
pałem faszystów. W jakim celu to czynił? Trudno 
odgadnąć jego intencje: czy chciał pokazać jak po- 
tężnego ma Hitler we Włoszech sprzymierzeńca? Czy 
też przestrzec dyktatora Niemiec, co go może spot- 
kać na wypadek złamania zawartych później umów? 
Nie wiadomo. W każdym razie doszło do zgody. 
Hitler otrzymał wolną rękę w sprawie Czechosłowa- 
cji, a Mussolini zabezpieczenie swych interesów nad 
morzem Śródziemnym oraz na Węgrzech, w Jugo- 
sławii i Rumunii. 

Pomimo tych faktów, zawsze pamiętać należy, 
że układy to papier, który bardzo szybko ulega 
zniszczeniu i to w sposób gwałtowny. Pamiętamy 
trójprzymierze Włoch, Niemiec i Austrii przed woj- 
ną światową i późniejsze opowiedzenie się Włoch po 
stronie koalicji. Kto wie, czy w przyszłości utrzyma 
się przyjaźń włosko - niemiecka. Zależy to od wielu 
rzeczy, a przede wszystkim od zysków, które są tak 
ważnym i jedynym argumentem w polityce między- 
narodowej. 

Narazie tylko wiadomo, że Czechosłowacja prze- 
żywa groźne niebezpieczeństwo. Cała Europa zadaje 
sobie dziś ważkie pytanie: co uczyni Hitler z tym 
państwem po powrocie z Rzymu. Czy uderzy nań 
odrazu, czy też podobnie, jak to miało miejsce 
z Austrią powoli będzie zmierzał do przyłączenia 
Niemców Sudeckich do Rzeszy. 

Na to pytanie otrzymamy odpowiedź w najbliż- 
szej przyszłości. 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI 


ALE NIE DLA!CIEBIE... 


I cóż z tego, że drzewa na słońcu się złocą, 

Kiedy Ty ich nie widzisz, mój nieszczęsny bracie, — 
nie trza Ci mówić o tym, mój bracie — i poco? — 

wiesz — jesień nie jest złota i znaczy chłód chacie — — 
I nie trzeba Ci mówić, że mróz ma blask srebra 


i w białym śniegów puchu wnet opadnie zima — 


Ty wiesz, że pewnie pójdziesz do ludzi, po żebrach, — 
bo nie było rozkoszy, nie będzie, jak nie ma — — 
„Wiesz, że nadejdzie wiosna, przyniesie przednówek 

i dzieci będą głodne, a jak zamrze które, 

nie będziesz miał dla księdza przecie na pochówek — 
Chyba je sam pochowasz pod cmentarnym murem — — 
I wiesz, że przyjdzie lato w zbożach rozzłocone, 


w bieli srebrnych obłoków na niebieskim niebie, — 


jabłka będą dojrzewać złote i czerwone, 
ziemia będzie bogata — ale nie dla Ciebie, — — 
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CENTRALNY ZWIAZEK MŁODEJ WSI A DEMOKRACJA 


(DOKOÑCZENIE) 


VI. 


Jeżeli chodzi o wychowanie społeczno - obywa- 
telskie, to Centralny Związek Młodej Wsi, jako 
organizacja społeczno - wychowawcza, prace swe 
prowadzi w duchu zorganizowanej demokracji poli- 
tycznej. Idea demokracji politycznej tak jest określo- 
na w założeniach ideowo - wychowawczych Związku: 

„Państwo polskie jako wykładnik woli na- 
rodu polskiego, świadomego swego położenia 
i swej roli dziejowej, winno oprzeć się o zor- 
ganizowane i twórcze grupy społeczne, oraz być 
kierowane przez rząd silny i sprawny. Twór- 
cze grupy społeczne — chłopi, robotnicy i pra- 
cownicy umysłowi — winni zespalać się w od- 
rębnych organizacjach, związanych w najwyż- 
szą wspólną całość narodową, a umożliwiają- 
cych rozwój ich wartości społecznych, gospo- 
darczych i kulturalnych. Organizacje te — do- 
browolne i samorządowe — winny być podsta- 
wą powoływania samorządu zawodowego i te- 
rytorialnego, jak również izb ustawodaw- 
czych. Dążymy więc do zorganizowanej demo- 
kracji w której chłopi jako pełnoprawni współ- 
gospodarze będą mogli brać pełny udział w ży- 
ciu społecznym, gospodarczym i politycznym 
na wszystkich jego szczeblach. 

Jak widzimy, ideę demokracji politycznej Cen- 
tralny Związek Młodej Wsi pojmuje jako ideę Pol- 
ski chłopskiej, robotniczej i pracowniczej. Chłopi, 
robotnicy, pracownicy umysłowi stanowią twórcze 
grupy społeczne, na których opiera się byt narodu 
i państwa. Siłę nowoczesnego państwa możemy 
stworzyć tylko wtedy, gdy ustrój polityczny i rządy 
państwem na tych grupach społecznych będą opar- 
te. Sprawa udziału chłopów w życiu publicznym 
posiada szczególniejsze znaczenie dla naszego pań- 
stwa ze względu na budowę czyli strukturę socjalną 
Polski. Chłopi stanowią 23-milionową a więc naj- 
liczniejszą grupę społeczną u nas. Zrozumiałą więc 
jest rzeczą, że chłopi stanowić winni główny funda- 
ment w organizacji państwa. Sama jednak liczbowa 
wielkość klasy chłopskiej w Polsce nie jest wyłącz- 
nym uzasadnieniem udziału chłopów w życiu pu- 
blicznym. Za tym przemawia przede wszystkim war- 
tość, jaką chłopi przedstawiają jako grupa społecz- 
nie i państwowo twórcza. 

Wiadomo że powstanie państwowości w ogóle 
wiąże się ściśle z powstaniem społeczeństwa rolni- 
czego. Państwowość jest bowiem organizacją społecz- 
ną, którą wytworzyli rolnicy-chłopi. Posiadanie tery- 
torium ziemi, związanie człowieka z tą ziemią — to 
są przecież wszystko fakty, które nam wskazują wy- 
raźnie na twórczą rolę chłopa w procesie budowy 
państwowości. Radła, w najdawniejszych czasach — 
później sochy i pługi chłopów wyznaczały granice 
narodów i państw. 'Twórczą rolę odgrywał rów- 
nież chłop w rozwoju więzi społeczno - narodo- 
wej i państwowej. Chłopi ze względu na swój sto- 
sunek do ziemi są źródłem prawdziwego patriotyz- 
mu. Krótko mówiąc, chłopi stanowią siłę biologiczną, 
społeczną, gospodarczą, obronną i kulturalną naro- 


du i państwa i stąd się rodzi nakaz, ażeby siłę pań- 
stwa budować na chłopach jako głównym fundamen- 
cie. W dzisiejszych czasach muszą się chłopi zainte- 
resować i tym, co na ich ziemi wyrasta. Przecież 
przemysł, kopalnia i handel nie będzie się rozwijał 
w oderwaniu od ziemi. A właściciele tej ziemi (chło- 
pi), winni czuwać nad planowym rozwojem, a także 
brać czynny udział w ogólnym tworzeniu siły go- 
spodarczej państwa. 

Tak nam każe czynić nietylko uczucie, ale i ro- 
zum polityczny. Inaczej mówiąc, tego wymaga pol- 
ska racja stanu. 

Głosząc ideę Polski demokratycznej Centralny 
Związek Młodej Wsi nie zacieśnia się tylko do włas- 
nej klasy społecznej tj. chłopów, lecz uznaje (to 
stwierdza wyraźnie w swej deklaracji ideowo-wy- 
chowawczej), że twórczymi grupami społecznymi są 
również robotnicy i pracownicy umysłowi. W związ- 
ku z tym Centralny Związek Młodej Wsi swe prace 
wychowawcze prowadzi w duchu idei współdziała- 
nia chłopów, robotników i pracowników umysłowych. 


VII. 

Stanowiąc formę demokratycznego Ruchu chłop- 
skiego Centralny Związek Młodej Wsi nie związał 
się z żadną z istniejących partyj politycznych w Pol- 
sce. Nie związał się ze Stronnictwem Ludowym, nie 
związał się i nie zwiąże się z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego czy innymi partiami. 

Ruch bowiem społeczno - wychowawczy mło- 
dzieży musi być niezależny od partyj politycznych. 
To jest nasze zasadnicze stanowisko. W stosunku do 
ruchu społeczno - wychowawczego młodzieży chłop- 
skiej obowiązywać musi ta sama zasada. Osobiście 
uważałem i uważam, że jest to jedna z naczelnych 
zasad, na jakich ruch społeczno-wychowawczy mło- 
dzieży w ogóle winien się opierać. 

Centralny Związek Młodej Wsi stoi na gruncie 
jedności chłopów, co wyraźnie stwierdza w swojej 
dex'aracji. Jedność ta musi być jednak przeprowa- 
dzana nie w drodze taktyczno - personalnych ukła- 
dów i przetargów, lecz w drodze uznawania jednako- 
wych założeń ideologicznych i programowych. 

Jeżeli chodzi o Stronnictwo Ludowe, to Central- 
ny Związek Młodej Wsi odnosi się doń życzliwie i po- 
zytywnie, lecz tylko wtedy, gdy partia ta działa w du- 
chu interesów i potrzeb demokratycznego ruchu 
chłopskiego. 


NA BUDOWĘ DOMU CHŁOPSKIEGO ZŁOŻYLI: 

Stefan Zakrzewski 1 zł. Feliks Sroczyński 1 zł. 
Janasiówna 1 zł. Janina Musialska 2 zł. Ignacy Ra- 
jewski 1 zł. Nowicki —,50 zł. F. Cichocki —,50 zł. Jan 
Nowicki —,30 zł. St. Kopacki —,30 zł. St. Kolasa 
2 zł. Kol. Akademik 2 zł. Witold Jaskółowski 1 zł. 
Stan. Baranowski —,50 zł. Tad. Kołodziejczyk 1 zł. 
Kawczyński 5 zł. A. Rybińska 1,50 zł. Stan. Stegliń- 
ski 1 zł. Fr. Graczyk 1 zł. Irena Stańczykowska 50 zł. 
Helena Szymańska 10 zł. H. Kamińska 12 zł. Kon- 
rad Dąbrowski 10 zł. 

Dotychczas na Dom Chłopski złożono: 3.092,64 
złotych. 
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Nie zawsze jednak tak jest. 

Weźmy jako przykład tygodnik „Piast“, wyda- 
wany przez Stronnictwo Ludowe w Krakowie. Otóż 
tygodnik ten szerzy reakcyjną, wsteczną myśl spo- 
łeczną, polityczną, ekonomiczną i kulturalną. Szerzy 
. liberalizm ekonomiczny (wolna produkcja, wolny 
handel). Taki porządek społeczno - ekonomiczny le- 
ży w interesie kapitalistów i nic tedy dziwnego, że 
popierają oni to pismo. W sprawach oświaty i kultu- 
ry pismo to również zajmuje stanowisko reakcyjne, 
bo zwalcza np. wysoko zorganizowane szkolnictwo 
powszechne. Rozwiązanie kryzysu szkolnego na wsi, 
zdaniem ,Piasta*, powinno być dokonane w ten spo- 
sób, żeby skasować szkoły wyżej zorganizowane na 
wsi i na to miejsce potworzyć szkoły o jednym nau- 
czycielu. W sprawie kierunku wychowawczego 
oświaty szkolnej i pozaszkolnej stanowisko tego pi- 
sma jest takie samo, jak stanowisko reakcyjnej cze: 
ści kleru w Polsce. W ogóle obserwujemy zjawisko, 
że reakcyjny kler zbliża się ostatnio do tygodnika 
„Piast“ i do tej grupy działaczy politycznych, którzy 
go wydają. To samo obserwujemy, gdy chodzi o sto- 
sunek do tej grupy niektórych ugrupowań ziemiań- 
skich i wielkoprzemysłowych. 

Z tego, co się dzisiaj dzieje w politycznym Ru- 
chu chłopskim, widzimy, że jedność polityczna chło- 
pów w oparciu o wspólną ideologię i program nie 
istnieje. To dopiero musi powstać. Niewątpliwie czyn- 
ną rolę w tym procesie odegrają młodsze pokole- 
nia chłopów, których światopogląd kształtowały 
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związki młodzieży wiejskiej. Już nawet obecnie wi- 
dzi się, że taką rolę w Stronnictwie Ludowym za- 
czyna spełniać młodsze pokolenie działaczy chłop- 
skich. 

Dotychczasowe niepowodzenia i klęski politycz- 
nego Ruchu chłopskiego wynikały między innymi 
stąd, że nie miał on podbudowy w postaci chłopskie- 
go ruchu zawodowo - gospodarczego i kulturalno - 
oświatowego. Jasną jest przecież rzeczą, że działal- 
ność polityczna (jedynie zawodowe  politykowanie) 
nie daje podstawy do ugruntowania siły chłopów 
w państwie, akcenty tej działalności objawiają się 
jedynie przy wyborach i dotyczą zagadnienia zdoby- 
cia władzy. Praca natomiast kulturalno - gospodar- 
cza, dzięki swej ciągłości i trwałości wzmacnia siłę 
gospodarczą, a tymsamym polityczną klasy chłop- 
skiej i wiąże równocześnie tę klasę z państwem. Sam 
ruch polityczny jest tylko płytką demagogią. Gdy 
się zastanawiam nad drogami rozwoju chłop- 
skiego ruchu politycznego w Polsce, to wydaje 
mi się, że jego przyszłość, jako ruchu demokra- 
tycznego, zależy od tego, czy stworzymy w Polsce 
silny ruch zawodowo - gospodarczy i społeczno-kul- 
turalny. Centralny Związek Młodej Wsi, jak to wy- 
nika z jego deklaracji tej idei służy. 

Jeżeli chodzi o formę politycznego ruchu chłop- 
skiego w Polsce, to myślę, że dojdzie u nas w przy- 
szłości do stworzenia Związku Chłopskiego, jako 
organizacji zawodowo - politycznej. 

R Kazimierz Maj 


WSPOMNIENIA Z ŻERNEJ 


(DOKOŃCZENIE) 


Nasz zespół artystyczny dużo miał okazji do po- 
pisywania się w dniu otwarcia uniwersytetu na Bo- 
że Narodzenie, Sylwestra, zapusty i święta narodo- 
we. Cieszy nas fakt, że. w uroczystościach tych brała 
udział cała wieś, z którą bardzo się zżyliśmy. 


W czasie kursu poznaliśmy wielu działaczy 
społecznych, współpracujących ze wsią i dla wsi. 
Nie tylko w czasie otwarcia mieliśmy możność za- 
poznać się z tymi ludźmi, ale i w czasie nauki, kiedy 


WŁADYSŁAW ORKAN 


CZAS- WYCHOWAWCA) 


Jeszcze przed czterdziestu laty — gdy już wsze- 


dzie pług żelazny dawno wyrugował sochę — uży- 
wano w mojej okolicy górskiej pługów drewnianych. 
U ojca mego jeszcze pług taki zapamiętałem. Nie był 
on (powiem dla pojaśnienia ludzi miejskich) całkiem 
do klina drewniany i o tyle różnił się od piastow- 
skiego, że miał już żelazne trzósło i stopę (niby le- 
miesz) w żelazny kerpiec obutą; stopa ta była jednak 
z drzewa wyciesana, jako też bok był prostą z drze- 
wa deską. Do takiego pługu, by nim orać, niezbęd- 
ny był istyk, t. j. kośtur o łopatce na końcu żelaz- 
nej, którym zapłużnik wciąż musiał się, zwłaszcza 
gdy na mokrze orał, posługiwać, odskrobując zie- 
mię, przylepiającą się do deski pługu. Takim płu- 


1) W'adysław Orkan: 
pisma społeczne, 


ks Sy (26 A: E 70 D o EF o € 
tom I. Gebethner i Wolff. Warszawa. 


giem orać, zwłaszcza w uboczy, był to iście krzyż 
Pański, nie śpiewanie. Skowronek tu był kpiarzem. 
Ziemia wiozła się, garniona deską, i zapłużnik miał 
pracę niemałą, by jedną ręką trzymając pług, drugą 
ziemię istykiem odgarniać. A dopieroż u końca za- 
gona, przy zawracaniu... Skóra na ramionach od 
dźwigania nóg pługa popuszczała. 

Przyszła nakoniec do wsi wieść o pługach żelaz- 
nych: że letko — mówi — orzą... „Bajtki!' — ten 
ów się obruszył. — „Jako to moze być, coby zelazo 
było lekcejse od drzewa? To ino zydy, fabryki tak 
śklą, coby głupiego osiudzić'*. Aliści ktoś ciekawszy 
sprowadził pług taki. Przypatrzył się mu kowal — 
jął próbować robić na podobę. Już kilka takich zma- 
nuł. „O je — powiadają — orze!... i to nawet nieźle. 
I duzo lekcy idzie. Bok je wygięty, toz to skiby pod 
się biere, przewraca i kładzie, tak jakby nozem pla- 
cek krajał'. — „Ba, ale — mówią drudzy, a tych 
więcej — placku z takiej orki nie dockas. Od pługa 
zelaznego ziem święta rdzewieje; przeorz ją takim 
pługiem raz, drugi, to ją zjałowis, tak, co ziarnka 
nie wyda“. — Naród też, zestrachany, nie bardzo 


Nr. 20 


to do nas przyjeżdżali z wykładami lub podzielić się 
opłatkiem. 

Długo pozostaną nam w pamięci odwiedziny wi- 
zytatora p. Cierniaka i to jego granie, opiewające 
wieś i jej pieśń. To nie była wizyta, ale przyjaciel- 
skie odwiedziny swojej rodziny, bo tylko z swoją 
rodziną można być tak ludziom bliskim, jak on był 
z nami. Żeby wszyscy byli tak do wsi ustosunko- 
wani, to napewno wieś nasza szybkim krokiem ru- 
szyłaby naprzód. Poznaliśmy również kol. Kazimie- 
rza Maja, który bardzo interesująco mówił nam 
o kulturze chłopskiej i drogach, po których należy 
iść ku lepszej przyszłości. 

Uzupełnieniem naszych wiadomości zdobytych 
w uniwersytecie była przeszło tygodniowa wycieczka 
krajoznawcza, w którym to czasie zwiedziliśmy Bia- 
łystok, Warszawę, Kraków, kopalnię soli w Wieliczce, 
Ojców, Uniwersytet Wiejski w Szycach i Katowice. 
Tak się złożyło, że wypadła nam ona pod koniec kur- 
su i dała silniejsze wrażenia. Dużo z nas poza swym 
` miastem powiatowym nigdzie dalej nie było, więc 
widok Warszawy, Krakowa czy Katowic wywarł na 
nas ogromne wrażenie. Była to okazja do zetknięcia 
się z życiem miasta. Nie możemy patrzeć na miasto, 
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jako na siedlisko wyzyskiwaczy wsi. Przekonaliśmy 
się, że są i w mieście ludzie dbający o wieś i współ- 
pracujący z nią. Obydwa te środowiska uzupełniają 
się wzajemnie. Podziwialiśmy urządzenia techniczne, 
których tak mało na wsi widać. Zachwycaliśmy się 
geniuszem ludzkim, który potrafi dokonać takich rze- 
czy. Nasuwa się również porównanie innego rodza- 
ju: tu lśnią eleganckie limuzyny i krzyczy przepych, 
a tam na kresach nędza, kurne chaty. Coś tu jest nie 
w porządku! 

Wykłady i wycieczki wzbudziły w nas wielki 
zapał do pracy. Oby ten zapał nie ostygł i w życiu, 
kiedy znajdziemy się każdy osobno. Napewno w ta- 
kim środowisku jak w Żernej, niejeden mógłby 
wiele zdziałać, ale gdy ten sam wychowanek znaj- 
dzie się na wsi, to nieraz opadną mu ręce, gdy popa- 
trzy na ten ogrom pracy, jaka jest na wsi do zrobie-- 
nia i na tę biernotę wsi, w jakiej jeszcze dotychczas 
większość chłopów trwa. Ale coraz więcej znajduje 
się na wsi ludzi, którzy rozumieją znaczenie oświaty 
dla rozwoju wsi. To nas zachęca do usilniejszej pra- 
cy i to nas pokrzepia na duchu. 

Wytrwamy! 

. Michał Malinowski 


O POSTĘP KULTURY ROLNEJ 


Nas, członków Ruchu Młodo- 
wiejskiego, pracujących w przy- 
sposobieniu rolniczym interesują 
wszelkie przejawy postępu gospo- 
darczego wsi polskiej, bo zdajemy 
sobie sprawę, że razem z budze- 
niem samodzielnej myśli społecz- 
nej i politycznej chłopa polskiego, 
musi iść w parze rozwój ich war- 
sztatów zawodowych. Podnoszenie 
stanu gospodarczego wsi wpływa 


decydująco na rozwój innych dzie- 
dzin życia wsi. 

Wieś gospodaruje w coraz gor- 
szych warunkach. Rozdrobnienie, 
przeludnienie, oto czynniki, które 
mają wielki wpływ na pracę i jej 
wyniki. A jednak i w tej dziedzi- 
nie idziemy naprzód. 

Oto rzucamy garść myśli z książ- 
ki, która przed kilku tygodniami 
wyszła z druku (G. Turowski: — 


„Warunki i drogi roz- 
woju gospodarczego 
w si polskie jj). » Autor 
stwierdza, że: „Postęp produkcyj- 
ny lat ostatnich jest dziełem drob- 
nych gospodarstw“ i że: „Szybkie 
przezwyciężenie kryzysu zawdzię- 
czamy drobnej własności rolnej“. 
A cyfry mówią, że oto mimo kry- 
zysu produkcja rolna w Polsce 
rosła i to daleko raźniej, niż na ca- 
łym świecie. 


się do nowości spieszył. Tracił zdrowie, jak dotąd, 
przy pługach drewnianych. Aż wytłumaczył ono 
głupstwo czas... 


Podobnie było z piecami. Od dziada-pradziada 
palili pośród poprzystawianych garnków na nale- 
pie — nad ogniem wisiał na kuli kocioł czarny, 
w którym grzeła się woda dla użytku (zimą głównie 
dla bydła) — dym szedł prosto na izbę i okiennicą 
w powale uchodził na strych. — Ktoś wprowadził, 
widziany kędyś, piec z blachami. Przyjrzał się temu 
drugi, trzeci — przewiedli baby — spróbowali. 
„O je — powiadają — dy to ujdzie. Dymu sie cłek 
ani mrozu, kie trza było zimą drzwi otwierać, nie na- 
je — w izbie ciepło — na blachę garnek przystawis, 
w ty minucie wre — no jednem słowem: wygo- 
da“. — „Baj to“ — przeczą do ojcowskich wygód 
wzwyczajeni — „a kaz kocieł postawić? Ka drwa, ka 
len susyć, jak dymu pod powałą nima? A do tego 
piec z blachami wilgoć trzyma w chałupie...“ — 
I krztusili się jeszcze długo w dymie — aż czas ich 
przekonał. 


Z wielu rzeczami tak było. Weźmy np. nawozy 
sztuczne. Wieleż to gwary po wsi szło, kiedy jakiś 
ryzykant światowy spróbował pierwszy zużli czy su- 
perfosfatu. A to: że nawóz sztuczny rolę psuje, 
śniedź do kłosów sprowadza a okopowe jarzyny spar- 
szywia — to znów, że bydło z paszy (trawy czy ko- 
niczu) na onym nawozie wyrosłej się truje. „Gnój — 
słyszało się — od Boga rolnikowi dany, i ziemia świę- 
ta doń już wzwyczajona, a jakimiś śtucnemi wymy- 
słami się obraza“. Nakońcu wreszcie ostatni argu- 
ment przeciw: koszt nieopłacalny. — Czas se ze 
wszystkiem dał radę. I dziś chłop, jak i ziemia, łak- 
ną nawozu sztucznego. Cóż, kie go brak. 


I w dziedzinach inszych na wsi, nie jeno doty- 
czących wprost roli czy pieca, czas w postępie ko- 
niecznym w lat sekundzie milowy uczynił krok. 

Baczę, co to np. było za czasu chłopięctwa mego 
z urokami... Temu, owemu -— słyszało się co 
chwila — urok się dostał. Dostawał się zwyczajnie od 
złych oczu, choć mógł się dostać i z niewiadomego. 
Tak podpadał urokowi człek, jako i bydło. Urok, 
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Weźmy dla przykładu 2 zboża: 
pszenicę i żyto oraz ziemniaki. 

Wzrost produkcji w czasie od 
1925-29 roku do 1933-35 r. w świe- 
cie (prócz Polski i Rosji Sowiec- 
kiej) przedstawia się tak: Zwięk- 
szono powierzchnię produkcji psze- 
nicy o 0,4 miliona ha, żyta o 0,4, 
a ziemniaków zwiększono o 0,8 m. 
ha. Plony wzrosły procentowo: 
pszenicy o 1,0 proc., żyta o 2,0 
proc., ziemniaków o 12,9 proc. 

W Polsce zaś te same cyfry wy- 
glądają tak: powierzchnia uprawy 
pszenicy wzrosła o 0,4 miliony ha 
(o 29 proc.), plony zaś o całe 20 
proc. Powierzchnia uprawy żyta 
wzrosła zaledwie o 0,06 milj. ha, a 
plony o 3,3 orọc. (porównajmy z o- 
gólnoświatowym wzrostem, który 
wynosi 2,0 proc.). Powierzchnia u- 
prawy ziemniaków wzrosła o 0,3 
miliony ha, a plony o 20,0 proc. 

Gdy uwzględnimy wysiłek, który 
jest związany z takim rezultatem 
pracy, to musimy stwierdzić, że 
wiedza rolnicza, umiejętność go- 
spodarzenia na wsi rośnie. Należy 
podkreślić, że większa własność 
rolna nie brała w tym postępie 
żadnego udziału. Potwierdzają to 
znów cyfry. Z cyfr tych wynika, 
że większa własność kryzysu nie 
wytrzymała — nastąpiło tam za- 


łamanie i, co za tym idzie, zmniej- 
szenie plonów. 

Jeśli chodzi o produkcję zwierzę- 
cą, to również widzimy taki sam 
obraz. Jest on nawet jaskrawszy 
od poprzedniego: 

Na 100 ha gruntów ornych 

w roku 1929 przypadało: 

Większa własność: krów 24,9, 
świń 12,8; 

chłopskie gospodarstwa: 
55,1, świń 29,3; 

„w 1985 r.: 

większa własność (dwory): krów 
24,9, świń 12,8; 

chłopskie gospod.: 
świń 39,7. 

A teraz na tym tle jaki winien 
być nasz stosunek do zagadnienia 
postępu gospodarczego? 

Peerowcy muszą w tym proce- 
sie gospodarczym brać czynny u- 
dział, przez swoją pracę i przez 
oddziaływanie na wieś. Nie mają 
racji ci, którzy twierdzą, że postęp 
gospodarczy nie jest ważną spra- 
wą, że pierwej obudzić trzeba my- 
śli społeczne ludzi wsi (patrz 
„Dziennik Ludowy“ z dn. 1.5 wy- 
wiad z p. J. Niećko) a nie zaprzą- 
tać ich umysłów sprawami facho- 
wymi. Gdy słuchałem, gdy jeden 
z wybitnych wychowawców mło- 


krów 


krów 56,8, 
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dzieży chłopskiej mówił: „Czy pod- 
niesienie plonu o jeden kwintal, 
lub zwiększenie wydajności kro- 
wy o ileś tam litrów, jest ważne, 
czy ma znaczenie wogóle w roz- 
woju wsi?* myślałem, że jednak 
to również decyduje o sile społe- 
cznej chłopa polskiego. 

Prezes C. Z. M. W. kol. Gierat 
w przemówieniu swym w czasie 
Kongresu mówił, że Polska dzi- 
siejsza nam nie odpowiada — my 
chcemy innej Polski, lepszej, spra- 
wiedliwszej. I o tę Polskę będzie- 
my walczyć i pracować. Ale obok 
wielkich reform na najbliższe ju- 
tro musimy już dziś poprawiać 
wszystko, co się da i co składa się 
na siłę społeczną wsi“. 

Nim nastąpi  upełnorolnienie 
warsztatów karłowatych, to z 2-ch 
gospodarzy 3-morgowych o jednej 
krowie, będzie silniejszy gospodar- 
czo ten, który plon ziemniaków bę- 
dzie miał dwa razy większy z mor- 
ga, a krowa da mu nie 3, a 18 li- 
trów mleka. Nasze poletka i do- 
brze chowane prosiaki czy cielęta, 
to małe, bardzo małe, ale mocne 
cegiełki w budującym się gmachu 
Polski Chłopskiej. I o tym musi- 
my pamiętać, pracując w zespo- 
łach p. r. 

M. W. 


Siła gospodarcza a tym samym potęga polityczna państwa jest Ściśle związana z dobrobytem ma- 


terialnym i wysokim poziomem kultury gospodarczej chłopów. 


Przysposobienie rolnicze młodzieży chłopskiej podnosi dobrobyt wsi i państwa jest więc zagadnie- 


niem nietylko naszej organizacji czy klasy chłopskiej ale sprawą Polski. 


w czas nie odczyniony, mógł sprowadzić katastrofę: 
chorość, kalectwo, śmierć nawet. Tygodnia, ba, dnia 
nie było, by się nie widziało lecących z kłopotem 
owym do „odczyniaczy'*. — Minął niedługi czas — 
io urokach nie słychno. Ostały jeno w powiedze- 
niach, np.: gdy się kogoś, pokazując mu „statek“, do 
stajni, chlewu abo owczarni wprowadza, wypada, by 
prócz zwykłego „szczęść Boże“ dodawał jeszcze „bez 
uroku“. (Zawdyć bo złe czyha, choć się uwadze 
zataja). 

Ktoś apostolsko nastrojon, chcąc słowem odczy- 
towem one wrodzone, zaśniedziałe pojęcia rugować, 
niejednąby duszę wypluł, jako się ówdzie zdarzało — 
na popróżnicy. Minie czasu ułamek — przewieje 
wiatr nowy ze świata — i letko spełni. 

Wiadomo starszym wykształconym synom chłop- 
skim, zwłaszcza tym z gór, z Podhala, jak to u po- 
czątków ich drogi ambitnej było. — Jak ktoś odwa- 
żywszy się syna (bo o córkach gadki być nie mo- 
gło) dać do szkół — to juścić nie na co inszego, ino 
„na księdza“. Tak rodzina sądziła, tak cała wieś. 


Byłoż wej, było — jeśli chłopiec o rogatszej duszy 
onej opinji zgodnej nie posłuchał! Musiał przejść 
przez tragedję, która nieraz życie złamała. A choć- 
by siłą własną wyszedł, jak się to mówi, na ludzi — 
w opinji wsi się „zmarnił“. I choćby rodzice sami. 
jak się to wyjątkowo przydarzało, nie zagradzali mu 
drogi „do światu“ — wieś tej pobłażliwości nie apro- 
bowała. — Sam to miałem szczęsną sposobność do- 
świadczyć, przed laty przeszło dwudziestu. 


Bawiłem wonczas coś przez pół roku w Genewie. 
Po aługiej niebytności wracałem z utęsknieniem pod 
ojczyste Gronie. Przyjechawszy już w nocy do Msza- 
ny, wynająłem pod stacją furkę i puściłem się drogą 
w stronę Niedźwiedzia. Noce była ciemna, że „oko 
wykol'. Ujechawszy kawałek, ku Olszynom, słyszę 
na drodze krzypotę. Zatrzymuję furmana i pytam: 


— Kto tam krzypie? 


— Ja, ja — przybliża się do wozu chłop stary, 
jak widzę po wygłosie, bo wrzeczy widzieć go nie 
mogę. 
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Z ORKANOWEJ CHATY W SZYCACH 


Czternasty żeński Kurs Uniwer- 
sytetu Wiejskiego w Szycach, liczy 
39 słuchaczek z pięciu ziem: kielec- 
kiej, lubelskiej, krakowskiej, lwow- 
skiej i poleskiej. 

Prawie każda słuchaczka jest z 
innej wioski, z innego powiatu, — 
jednym słowem _ zbieranina ale 
Szycka chata uroki czyni, bo łą- 
czy i zespala wszystkich tak, że po 
kilku dniach każdy czuje się człon- 
kiem uniwersyteckiej rodziny. Jak 
w rodzinie troszczymy się jedna o 
drugą, planujemy co mamy robić, 
organizujemy sobie pracę. 

Każda z nas zdaje sobie sprawę, 
że przyszła tu, żeby poznać samą 
siebie, przekuć swą duszę na lepszą, 
ukształtować poglądy, zdobyć 
ogólne wiadomości o życiu, kulturze 
i literaturze, by wiedzieć, poco się ży- 
je i określić swoje miejsce. Przez 
pracę nad sobą stać się mocną, cier- 
pliwą i słowo zamienić w czyn. Pra- 
cą pogłębić wiarę, a czynem naszym 
będzie. budowanie nowej wsi. 

Chcemy się wychować na ludzi, 
którzy potrafią przystosować do sie- 
bie otoczenie i będą mieli prawo na- 
zwać się prawdziwymi obywatelami 
Polski. Budujemy ją tu codziennym 
trudem i wysiłkiem i zostawiamy 
ślady tej pracy. Ci, co po nas tu 
przyjdą podejmą ten wysiłek dołą- 


W następnym numerze zamieścimy pierwszą 
„Siewu Młodej Wsi* 


nowych prenumeratorów 


czą swoje usiłowania i kiedyś (chy-. 
ba nie długo trzeba czekać) i prze- 
ciwnicy Ruchu Młodowiejskiego oce- 
nią należycie naszą pracę, kiedy 
wielkością swą zwróci uwagę ludzi. 

Dzień powszedni zaczynamy pra- 
cą w ogrodzie: — porządkujemy po- 
dwórko, równamy i wysypujemy 
ścieżki, sadzimy i siejemy. O 8-ej 
śniadanie a potem 4-ro godzinne wy- 
kłady, na których otwierają się nasze 
oczy na prawdę i piękno. 

Cofamy się myślą w odległe dzieje 
historii powszechnej, historii chło- 
pów. 

Poznajemy dorobek kulturalny 
szeregu pokoleń i drogi postępu, kitó- 
ry dziś oglądamy własnymi oczyma. 
Wykłady są tak ciekawe, że słucha 
się ich prawie z zapartym oddechem, 
by nie stracić z nich żadnej ważnej 
myśli — zagadnienia. 

W przerwie między wykładami, nie 
dajemy jeszcze spokoju kierowni- 
kowi. Rzucamy pytania... pytania... 

Razem z nim myślimy nad rozwią- 
zaniem niektórych zjawisk i zagad- 
nień. 

Wiadomości z wykładów nie pozo- 
stają bez skutku. Wykłady zmusza- 
ją człowieka do myślenia, oceniania 
tego co się słyszało, badania przy- 
czynowego. 


Propaganda czasopism organizacyjnych trwa w dalszym ciągu. 
EDERSE TEZA SEIR YE TAN EA T SAE EE CORTOT E POZYTOSYTYCTORE WO EA ZWT EEE E Z O OTETY DP O CZTPC PETERA WEFOWF PETTER TREES TERZTENĘT SE) 


— Do Podobina. 
dziem, do tejże parafji należąca). 
— Siądźcie, to was podwiozę. 


— O, niech wam Bóg stokrotnie... 


chłopina ku furmanowi. 


— Siadajcie tu koło mnie — podaję mu w mro- 
ku rękę. — Będzie wam wygodniej — i pogwarzymy. 

Przelazł ku mnie na siedzisko. Ruszamy. 
przebaccie, 


— Skąd-eście, panie, 
znać, a pociemku trudno... 

— Z Poręby... 

— Hm... 


— Cóż tu u was ciekawego? 
— E, nic ta takiego. 


— Nikt tu nie umarł? nie chory? 


(Wioska tuż pod Niedźwie- 


to mozeście leśnicy ze dwora?... 
szło mu jednak zaraz na uwagę, że pan leśniczy na- 
jętą furkąby nie jechał bo konieby poń przyszły — 
przeto odwrócił) albo prefesor ze skoły? 

— Nie — odrzekłem krótko, nie mając woli WE 
jaśniać, by się coś więcej dowiedzieć. 

I nie czekając na indagowanie, zacząłem zaraz: 


Po wykładach i obiędzie mamy 2 
godz. wolnego czasu, do przemyśle- 
nia wykładów, pogłębienia ich przez 
czytanie. r 


Po przerwie zbieramy się w zespo- 
łach samokształceniowych i znów 
nauka: jeden zespół pracuje nad 
zagadnieniem kultury i ideologii 
poszczególnych organizacji; drugi 
obmyśla techniczną pracę w orga- 
nizacjach; trzeci omawia rolę i za- 
gadnienia kobiece. 


Po półtoragodzinnej pracy w ze- 
społach zbieramy się razem na ze- 
brania dyskusyjne, gdzie mówimy 
o sprawach wziętych z życia, które 
nas najbardziej bolą. Dyskusja prze- 
nosi się do stołu i b. często nawet do 
sypialni. Po kolacji odbywa się czy- 
telnia, lub świetlica. Wtedy z piosen- 
kami objeżdżamy całą Polskę. Pieś- 
nią rozpoczynamy i kończymy dzień 
i każdy wykład. Pieśń jest naszą nie- 
odłączną towarzyszką. 


Długo jeszcze w noc w oknach sy- 
pialni płoną światła. To w czterech 


. ścianach tym razem odbywa się 


praca nad przebudową życia. Z dni 
takich — złoży się cały kurs w kuźni 
chłopskich charakterów. 


Aurelia W. 
w Szycach 


listę nagrodzonych Związkowców za zjednywanie 
i „Przodownika Wiejskiego“, 


— Nie słychać o tem, dzięka Bogu. 


— A cóż tam w Porębie? (Zachodzę okolicz- 


nością). 
— gramoli się 


— E, dy ta i z Poręby nic nowego nie słychno. 


Dawno-ście tu nie byli, panie? 


— Dawno... 


was mam 


A hań „pod Groniami' 
je) — nie wiecie, jako się mają? 
— E, o kogoz sie pytacie? — chłop się zakrztusił. 


— O tych, co to do szkół... 


(serce mi bi- 


— Panie! Skoda i gadać... 


(Przy- Zadrżałem. 


— Coby!... 


słyseć... 
to wysło? 


— Czyby hań kto był chory?... 
Ale ta matka se tyz wystroiła... 

— Cóż takiego? — pytam z niepokojem, nie ro- 
zumiejąc jeszcze, o co chodzi. 

— Ba, dy wiecie, jakeście stąd, boście musieli 
Co się nazabiegała, natrudziła — i na co jej 


— Na cóż jej wyszło? — pytam już wesoło; za- 


czynam wreszcie pojmować. 
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NA „POLSKIEJ DRODZE" 


DROGI KOŁOWE W PRZESZŁOŚCI 


W tym numerze rozpoczynamy- druk 
całego cyklu artykułów omawiających 
zasady budowy i ochrony dróg kołowych 
ze specjalnym uwzględnieniem drogi 
gruntowej. Drogi na wsi wymagają po- 
prawy, trzeba je umieć konserwować a 
niewielu ludzi zdaje sobie sprawę, jak 
się zabrać do tego zagadnienia. Artyku- 

* ły kol. Bakiery są oparte na gruntow- 
nych studiach i doświadczeniach i tym 
się różnią od powisrzchownych rad i 
wskazówek zamieszczanych w rozmai- 
tych czasopismach. 

Red. 


Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, prof. I. Mościcki w 
odniesieniu do zagadnienia dróg 
między innymi powiedział: ,,Do- 
bre drogi, to jeden z ważnych 
dokumentów kultury narodu*. 


Już w zamierzchłej przeszłości 
doceniano znaczenie dróg dla kui- 
turalnego i ekonomicznego rozwo- 
ju narodów. Piramidy egipskie, 
które do dziś dnia zdumiewają 
świat wysoką techniką budowy i 
potężnymi rozmiarami — pobudo- 


wane są z kamieni w czwartym i ` 


trzecim tysiącleciu przed narodze- 
niem Chrystusa a kamień do ich 
budowy był dostarczany z gór 
pustyni arabskiej, odległej o set- 
ki kilometrów od Egiptu — co nie- 
zawodnie 
istnieć drogi i to dobre, aby tą 
olbrzymią masę kamieni na tak 
wielką odległość dostarczyć. Histo- 
rycy pisząc o tym stwierdzają, że 
budowę tych dróg dowozowych 


wskazuje że musiały 


należy uważać za dzieło równe bu- 
dowie piramid. 


W Polsce, w Biskupinie przy wy- 
kopaliskach osady bagiennej zna- 
leziono koła tarczowe do wozów. 
Uczeni ustalają, że osada ta pocho- 
dzi z okresu 2500 lat przed Chry- 
stusem. Za bardzo nielicznymi wy- 
jątkami były to okolice pokryte la- 
sami, bagnami, jeziorami, a dla 
przejazdu wozów musiały istnieć 
drogi. Wiemy, że budowanie dróg 
w takich warunkach terenowych 
nie jest łatwe i wymaga dobrej 
znajomości rzeczy. 


Również w starożytności na za- 
gadnienia drogowe wskazuje w 
swych pracach cały szereg histo- 
ryków. Dotyczy to między innymi 
Chin, Persji, Grecji i in. Z pism 
tych historyków dowiadujemy się, 
że istniała nawet specjalna admini- 
stracja drogowa i drogi były dużą 
troską ówczesnych rządów tych 
państw. Były to przeważnie drogi 
gruntowe, chociaż w Starym Te- 
stamencie są wzmianki, że np. w 
Palestynie były „drogi bite“, a to 
już świadczy o dużej kulturze 
technicznej. 


Największy postęp techniczny w 
dziedzinie dróg starożytnego okre- 
su wykazuje Rzym, gdzie niektóre 
drogi dotrwały nawet do naszych 
czasów. Z pośród licznych rzym- 
skich dróg o wysokiej technice 
wykonania należy wymienić wy- 


budowaną w r. 312 przed Chrystu- 
sem drogę „Via Appia“ (Droga 
Appiusa, Appius był jej twórcą). 
Droga ta została pobudowana z 
płyt kamiennych, spojonych zapra- 
wą wapienną. Rzymianie wyjątko- 
wo doceniali znaczenie dróg dla 
swego imperium i dlatego rozbudo- 
wali olbrzymią sieć obejmującą o- 
becną Europę zachodnią, Azję 
Mniejszą, całe wybrzeża Morza 
Śródziemnego, Egipt, Palestynę i 
inne podbite przez siebie kraje. 
Tym właśnie drogom zawdzięcza- 
jąc mogli Rzymianie prowadzić 
zwycięskie wojny i administrować 
zdobytymi terenami. 


W średniowieczu zagadnieniu 
drogowemu udzielano mało uwagi, 
a to w dużym stopniu z powodu 
ciągłych wojen i nawet wtedy u- 
trwaliło się zdanie że — „złe drogi 
przyczyniają się do obronności 
kraju“. Takie błędne zapatrywa- 
nie niejednokrotnie było powodem 
klęski tych właśnie państw, które 
miały złe drogi, bo nie mogły z o- 
broną szybko podążyć do terenów 
zaatakowanych przez nieprzyja- 
ciela. f 


Wiek 17-ty i 18-ty zaznaczył się 
znacznym rozwojem dróg. Zrozu- 
miano, że drogi odgrywają olbrzy- 
mią rolę w państwie pod względem 
ekonomicznym, kulturalnym i po- 
litycznym. W tym okresie Francja 
wysuwa się na czoło państw w bu- 


— Ba, dy wiecie, co z synów ma za pocieche... 
Ten starsy — miasto iść na księdza, jakby se familja 
i parafja zycyła, potocył się na prefesora... Dy tu wi- 
dzimy we wsi, co taki prefesor ma. A ten młodsy... 


— Cóż ten młodszy? 

— O tym skoda wam i gadać. To lofer! panie. 
Swiatami ino płuzy... Po gazetach jakichsi pisuje... 

Nie mogłem wstrzymać śmiechu. 

— Tak, tak, mój panie... lofer... lofer... 

— Ale to już Podobin... Hou! — wstrzymałem 
furmana. 

Pomogłem gaździe zleźć z wozu. Zlazłszy, począł 
mi dziękować i coś przy fajce majstrować. 

— Nie macie tyz, panie, patycka. 

—  Służę. 

Przychylony skrzesałem zapałkę — podałem mu. 
Płomyk oświecił twarz jego i moją. Poznałem go, i on 
mnie poznał. Nigdy nie zabaczę tej twarzy o dłu- 
gich włosach, zlękłej, zdumionej. 


— Panie! — wyjąkał — przebaczcie. Kiebych 
sie był nazdał... 

— Nie sie nie trapcie — pocieszyłem go. — 
Wdzięczen wam jestem, wierzcie, żeście mi dali usły- 
szeć prawdę o sobie. To się tak rzadko trafia... 


Dziśby się już ta opinja typowo-parafjalna — 
nie mówięcy już o sobie, ale o młodszych kolegach 
„zmarnionych* — nie powtórzyła. Dziś chłop posyła 
syna „do szkół“, niekoniecznie „na księdza“. Bez tra- 
gedyj domowych i wsiowych idą synowie chłopscy 
na prawo, filozofję, technikę, górnictwo, weterynarję, 
jak również — z własnej wygody czy woli — na 
teologję. Nikt ich o to nie gańbi. Ba, co większa, po- 
czynają chłopi i córki swe posyłać do szkół; do wy- 
działowych, do handlowych lub seminarjów nauczy- 
cielskich. Horrendum. Ileżby to trza było płuc na 
popróżnicy... 

Sprawił to w postępie swoim czas-wycho- 
wawca. 
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dowie dróg. Powstają tam wyż- 
sze szkoły specjalnie dla budo- 
wy dróg i mostów, to też zawdzię- 
czając temu zrozumieniu Francja 
obecnie zajmuje pierwsze miejsce 
pod względem gęstości doskona- 
łych dróg bitych. Skutki tych do- 
brych dróg dały się odczuć m. in. 
i w czasie wojny światowej, kiedy 
to taksówkami paryskimi duże ilo- 
ści wojska szybko zostały przewie- 
zione do zagrożonej twierdzy Ver- 


dun, dzięki czemu wstrzymano 9- - 


fensywę Niemców, a tym urato- 
wano Paryż. 

W połowie 19-tego wieku zwró- 
cono główną uwagę na budowę li- 
nii kolejowych i z tego powodu 
budowa dróg kołowych doznała 
pewnego zahamowania. 

Koniec wieku 19-tego i początek 
20-tego zaznaczył się nadzwyczaj- 
nym rozwojem samochodu co spo- 
wodowało rozwój dróg. Jesteśmy 
świadkami wciąż wzrastającego 
ruchu samochodowego i jego bar- 
dzo ważnej roli w dziedzinie komu- 
nikacji. Udoskonalając komunika- 
cję samochodową w pierwszym 
rzędzie przez zwiększenie szybko- 


PORADY PRAWNE 


ODROCZENIE 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ 

Wobec częstych zapytań, które 
otrzymujemy od naszych Czytel- 
ników, co do przysługujących upra- 
wnień i sposobu ubiegania się o 
odroczenia i skrócenie czynnej słu- 
żby wojskowej podajemy poniżej 
krótkie wyjaśnienia w tej sprawie. 

W myśl ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym odroczenie 
terminu odbycia czynnej służby woj- 
skowej może być udzielone między 
innymi: 

1) jedynym żywicielom rodzin, 

2) właścicielom  odziedziczonych 
gospodarstw rolnych, przyczym od- 
roczenia te mogą być udzielane naj- 
dalej_do 1-go października tego roku 
kalendarzowego, w którym korzy- 
stający z odroczenia kończy 23 lat 
życia. 

Za jedynych 
uważani: 

1) syn niezdolnych do pracy rodzi- 
ców lub też wdowy lub wdowca 
i syn niezdolnej do pracy nieślubnej 
matki; - 

2) rodzony lub przyrodni brat osie- 
roconego i do pracy niezdolnego 


żywicieli rodzin są 


ści — pobudowano i buduje się 
specjalne drogi zwane autostrada- 
mi (Włochy, Niemcy), które służą 
wyłącznie dla ruchu samochodo- 
wego. 

Przeglądając w dużym skrócie 
zarys historyczny dróg w Polsce 
natrafimy na wyraźne ślady doty- 
czące zagadnienia drogowego już w 
12-tym wieku, kiedy to pobudowa- 
no i dokładnie wymierzono drogę 
między Kaliszem i Kruszwicą. 
Zmaczono wtedy pewne odcinki 
specjalnymi znakami (wykutymi 
z kamienia) i niektóre z nich do- 
trwały do dziś dnia. 


Są również wzmianki, że w 16- 
tym wieku istniał obowiązek odra- 
biania tzw. dni pieszych i konnych. 


Naogół w Polsce przedrozbioro- 
wej zagadnieniem drogowym spe- 
cjalnie nie interesowano się, co po- 
niekąd charakteryzuje przykre 
przysłowie: „Polski most, niemiec- 
ki post, włoskie nabożeństwo 
wszystko to błazeństwo'. Jakże 
jest również przykre dla nas Pola- 
ków to, że cały szereg naszych ro- 
daków, inżynierów, światowej sła- 


ślubnego lub nieślubnego rodzeń- 
stwa; 

3) wnuki niezdolnych do pracy 
dziadków, względnie dziadka lub 
babki w linii prostej, o ile osoby te 
nie posiadają zdolnych do pracy 
dzieci. 

Z 'odroczeń przysługujących jedy- 
nym żywicielom rodzin mogą sko- 
rzystać poborowi tylko w tym przy- 
padku, kiedy utrzymanie osób wyżej 
wymienionych zależne jest wyłącz- 
nie od pracy poborowego i o ile on 
ten obowiązek istotnie spełnia. 

Za właścicieli odziedziczonych 
gospodarstw rolnych uważane są te 
osoby, które odziedziczyły po śmier- 
ci spadkowcey w linii zstępnej (a więc 
po rodzicach, dziadkach itd.) gospo- 
darstwa rolne, wystarczające na wy- 
żywienie jednej rodziny, a nie prze- 
kraczające trzykrotnie takiego do- 
chodu (potrzebnego na utrzymanie 
jednej rodziny) o ile prowadzą te gos- 
podarstwa samodzielnie jako jedyne 
źródło utrzymania. W praktyce, w 
myśl przepisów, gospodarstwa te nie 
mogą przekraczać obszaru 12 do 18 
hektarów użytków rolnych, przy- 
czym podana wyżej rozpiętość zależy 


wy (inż. inż.: Kierbedź, Modrze- 
jewski i inni) pobudowali mosty 
budzące podziw w Europie, Ame- 
ryce, Azji, a nie u nas. 

Po rozbiorach Polski każdy z za- 
borców odrębnie troszczył się o 
drogi i inaczej ujmował to zagad- 
nienie. Najlepiej przedstawia się 
sprawa w b. zaborze pruskim, a 
najgorzej w b. zaborze rosyjskim. 
Należy stwierdzić, że obecnie w 
Polsce odrodzonej, zniszczonej po- 
żogą wojenną i rabunkową gospo- 
darką zaborców — jesteśmy z na- 
szymi drogami pod każdym wzglę- 
dem daleko w tyle za całym szere- 
giem państw. Rząd polski robi du- - 
że wysiłki, aby nasze drogi dopro- 
wadzić do należytego stanu i obo- 
wiązkiem naszym jest pomóc w tej 
dziedzinie. 

Drogi mają tak doniosłe znacze- 
nie, że Międzynarodowe Kongresy 
Drogowe orzekły: „Via — Vita — 
Droga to życie“. 

Pamiętajmy, że dobre drogi są 
dużą gwarancją naszej niepodle- 
głości. 

Henryk Bakiera 


od okręgu ekonomicznego, w którym 
gospodarstwo się znajduje. 

Prośby o udzielenie odroczeń po- 
winny być wnoszone najdalej do 14 
dni po uznaniu poborowego za zdol- 
nego do odbycia czynnej służby woj- 
skowej, a więc po komisji poborowej, 
a jeżeli okoliczności, uzasadniające. 
prawo do ubiegania się o odroczenie, 
powstały po wymienionym wyżej 
terminie, prośbę należy wnieść przed 
upływem 4 tygodni od chwili uzys- 
kania wiadomości o tych okoliczno- 
ściach. 

Zwracamy specjalną uwagę na po- 
dane wyżej terminy, gdyż nieuspra- 
wiedliwione niedotrzymanie tych ter- 
minów pociąga za sobą utratę przy- 


sługującego prawa do  odroczeń 
i ulg. 
Jak już wyżej wspominaliśmy, 


odroczenia mogą być udzielone naj- 
dalej do 1 października tego roku 
kalendarzowego, w którym poboro- 
wy, korzystający z odroczenia, koń- 
czy 23 lat. życia, poczym poborowy 
zostaje powołany do czynnej służby 
wojskowej na 5 miesięcy i przenie- 
siony po ich przesłużeniu do rezer- 
wy. 
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A za tym z prawa do odbycia tyl- 
ko 5-miesięcznej służby wojskowej 
może skorzystać ten poborowy, któ- 
ry uprzednio we właściwym czasie 
postarał się o odroczenie tej służby. 

Podania o odroczenie służby nale- 
ży składać do powiatowej władzy ad- 
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ministracji ogólnej (starostwa), przy- 
czym uprawnionym do wnoszenia po- 
dań są: a) poborowi, b) ojciec, matka, 
dziadkowie i babki oraz rodzeni i 
przyrodni bracia i siostry poborowe- 
go a także ustawowi zastępcy wy- 
mienionych wyżej osób. 


Wiadomosci gospodarcze 


-- Z uwagi na klęskę posuchy i nieuro- 
dzaju, jaka nawiedziła w roku ubiegłym 
niektóre okolice kraju, Naczelna Dyrekcja 
Lasów Państwowych zezwoliła w razie 
wyjątkowej potrzeby na wypas bydła w 
lasach państwowych, poczynając od kwiet- 
nia br. 

-++ Minister Rolnictwa w porozumieniu 
z Min. Przem. i Handlu oraz Min. Skarbu, 


powołał komisję do spraw nawozów 
sztucznych, jako organ  opiniodawczy 
rządu. 


Samorząd rolniczy ma prawo delegowa- 
nia do tej komisji trzech stałych człon- 
ków i trzech zastępców. 

Zadaniem komisji będzie rozpatrywanie 
i opracowywanie opinii i wniosków w 
sprawach: polityki cen nawozów sztucz- 
nych, kosztów przewozowych, dostosowa- 
nia produkcji nawozów do potrzeb ryn- 
ku krajowego, organizacji zbytu i kon- 
troli handlu, propagandy w terenie po- 
trzeb pomocy kredytowej. 


-- Zachmurzenie, przymrozki i opady 
śnieżne, jakie panowały w ciągu kwietnia, 
utrudniły wykończenie zasiewów wiosen- 
nych, które zwłaszcza na glebach podmo- 
kłych przeciągnęły się do drugiej połowy 
kwietnia. 

Wskutek trwającego zimna (przymrozki 
dochodziły do 5 stopni) pogorszył się stan 
czimin, przede wszystkim żyta. Zasiewy 
jare większych szkód nie poniosły. 

-- Warunki zarobkowe robotników rol- 
nych, w związku z pracami wiosennymi, 
nieco się poprawiły. Płaca dzienna robot- 
nika waha się w granicach zł. 1,10—1,50 
z wyżywieniem, bez wyżywienia do zł 2,50. 

-- Fabrykanci nawozów sztucznych wy- 
sunęli żądanie zcentralizowania wszystkich 
zakupów nawozów sztucznych w FPaństwo- 


wym Banku  Rolnym. Według opinii 
rolników i spółdzielców, wprowadzenie 
niepotrzebnego — zresztą — pośrednika, 


przyczyni się do podrożenia i tak u nas 
zadrogich nawozów sztucznych. Instytucje 
rolnicze i spółdzielcze będą przeciwdziałać 


Nr. 20 
Bardziej szczegółowe informacje 
zwłaszcza co do przeprowadzania 


dowodów i dokumentów, potrzebnych 
do podania, mogą osoby zaintereso- 
wane otrzymać na miejscu w staro- 
stwie. p A 

J. P. 


staraniom fabrykantów, gdyż ci zmierzają 
wyraźnie do podniesienia cen nawozów 
z krzywdą dla chłopów. : 


+ W Sowietach zostały wydane trzy 
rozporządzenia. dotyczące rolnictwa. Pier- 
wsze rozporządzenie zabrania wydalania 
chłopów z kołchozów, niezależnie od ich 
nastrojów i postępowania. Drugie żąda 
„sprawiedliwego podziału dochodów po- 
między członków kołchozów'*, lecz jest 
niewykonalne, gdyż dochody te istnieją 
jedynie w teorii. W r. ub. około 2/, wszyst- 
kich Kkołchozów nie miało żadnych docho- 
dów do podziału. Trzecie rozporządzenie 
nakłada wysoki podatek od konia (jest to 
cios zadany gospodarstwom prywatnym, 
gdyż tylko takie gospodarstwa mogą konia 
posiadać). 


Widzimy więc, że system kolektywny za- 
stosowany do gospodarki rolnej zawiódł na 
całej linii i stał się przyczyną nowej nie- 
woli chłopa, podobnej do niewoli pań- 
szczyźnianej. 


DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 


W roku bież. Dzień Spółdzielczości obchodzony bę- 


wym dla słuchaczy. 


Wszelkie odczyty i przemówienia 


dzie w niedzielę, 12 czerwca. O celach tego dnia pisać nie 
będziemy, gdyż dobrze zdajemy sobie sprawę z tego, iż 
służy on propagandzie spółdzielczości tak koniecznej 
w naszym życiu gospodarczym. z 

W tych miejscowościach, gdzie istnieją jakiekolwiek 
spółdzielnie, a więc: spożywców, mleczarskie, kasy Stef- 
czyka i t. p. należy wspólnie z organizacjami starszego 
społeczeństwa i zarządami spółdzielni przygotować uro- 
czysty obchód. 

Przy układaniu programu baczną uwagę trzeba 
zwrócić na urządzenie akademii. Samego programu nie 
można zbytnio przeładowywać i robić go uciążli- 


PRZYPOMINAMY O KURSIE SPÓŁDZIELCZYM! 


Jak już w poprzednim numerze ,„Siewu Młodej Wsi“ 
komunikowaliśmy, Związek Spółdzielni Spożywców 
„Społem“ urządza w dniach 1 — 10 czerwca br. kurs dla 
młodzieży wiejskiej. 

Kurs ten obejmuje zagadnienia teoretyczne i prak- 
tyczne i ma na celu przeszkolenie przodowników spół- 
dzielczych spośród młodzieży wiejskiej w terenie. 

Opłata za kurs wynosi 25 zł. łącznie z wycieczką do 
Łodzi. Kierownietwo kursu rozporządza pewną ilością 
bezzwrotnych stypendiów  20-złotowych, o które mogą 
się ubiegać członkowie naszej organizacji za pośrednic- 
twem Powiatowych lub Wojewódzkich Zw. Młodej Wsi. 

Przy zgłoszeniu na kurs qależy podać wyraźnie imię, 
nazwisko, dokładny adres, przynależność organizacyjną 
i wysokość przesłanego zadatku. 

Ostateczny termin zgłoszeń został przedłużony do 
dnia 20 maja b. r. Uczestnicy kursu korzystają ze zniżki 
` kolejowej 50 proc. w obie strony, 


.demii, należy całość nieco urozmaicić. 


powinny być krótkie a treściwe. Należy stosować argu- 
menty uczuciowe i wzrokowe, które bardzo silnie od- 
działywują na ludzi. Dużą pomocą może tu być broszura 
napisana przez K. Haubolda p. t. „Dzień spółdzielczości” 
(cena 30 gr.). 

W większych miejscowościach, gdzie działa więcej 
spółdzielni, należy zorganizować pochód. W pochodzie 
tym powinni wziąć udział wszyscy członkowie spółdziel- 
ni i młodzież zorganizowana. 

Tam, gdzie ograniczymy się tylko do samych aka- 
Poza odczytami 
i przemówieniami należy wpleść do programów dekla- 
macje, inscenizacje o charakterze spółdzielczym lub spo- 
łecznym, a nawet sztuki sceniczne. 

Deklamacje indywidualne i chóralne, a także krót- 
kie inscenizacje można wybrać z następujących broszu- 
rek wydanych przez Związek Spółdzielni Spożywców 
„Społem“ p. t. „Idzie nowy czas“ (cena 60 gr.) i ; Wszy- 
scy na front spółdzielczy” (cena 1 zł.). Po 

Z obrazków scenicznych najlepiej się nadają wyda- 
ne również przez Związek „Społem“ następujące utwory: 
„Artykuł 124“ J. Dowżyka — komedia w 3 aktach na 
11 osób (cena 60 gr.). M. Pietrzaka p. t. „Kto zwycięży“ 
(cena 60 gr.), „Pochód“ — K. A. Czyżowskiego, w 3 akt. 
(cena 50 gr.), „W sidłach judasza* — Z. Wojnarowskiej 
w 3 akt. (cena 1 zł.), tejże aut. „Noc“ w 3 akt. (cena 90 gr.) 
i J. Pobratyńco - Płatkowskiego „Górą Spółdzielnie" 
(cena 3 zł.) 

Wszystkie te wydawnictwa można nabyć w Dziale 
Wydawnictw Związku Spółdzielni Spożywców „Społem“, 
Warszawa — Mokotów, ul. Grażyny 13. 

Cz. Sobczyk 
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RADIO NA WSI 


DZIĘKI RADIU NARODY POZNAJĄ SIĘ LEPIEJ... 


Dzięki temu wielkiemu wynalazkowi, zostały 


We wsi Lubochnia w powiecie rawsko - mazowiec- 
kim odbyła się w dniu 3-go maja uroczystość rozdania 
szkołom z okolicy Spały 20-tu lampowych radioodbior- 
ników. Dwa radioodbiorniki otrzymały świetlice orga- 
nizacyjne. 

Stawili się w tym dniu w Lubochni przedstawiciele 
władz państwowych i wojskowości, duchowieństwa, sa- 


„Przedstawiciele* dwóch szkół, które otrzymały radioodbiorniki 
od Pana Prezydenta. 


morządu, Ministerstwa Poczt i Telegrafów i Naczelnej 
Dyrekcji Polskiego Radia oraz młodzież szkolna i star- 
sze społeczeństwo. 
Najważniejszym punktem programu uroczystości 
w Lubochni było przemówienie Pana Prezydenta, nada- 
ne w Warszawy. Zupełna cisza zapadła wśród tysięcz- 
nych tłumów, gdy głośniki oznajmiły, że za chwilę prze- 
mówi specjalnie do dzieci pierwszy obywatel Rzeczypo- 
spolitej. 
Po chwili przemówił Pan Prezydent: 
„Gdy Pan Minister Poczt i Telegrafów i Dy- 
rekcja Polskiego Radia oddali do mojej dyspozycji 
22 aparaty radiowe — ofiarowałem je szkołom 
i świetlicom wsi dookoła Spały, które położone 
wśród wielkich lasów, a często zdala od dróg ko- 
munikacyjnych, szczególnie odczuwają potrzebę 
korzystania z tego wielkiego dobrodziejstwa kul- 
tury. 
Jakże potężny jest geniusz ludzki, który stwo- 
rzył radio! 
Jakże zdobywcza i twórcza myśl człowieka, 
która potrafiła wykryć i zaprząc do służby ludzko- 
ści nieznaną przed tym siłę. 


powiązane niewidzialnymi falami wsie i miasta, 
wszystkie ośrodki na kuli ziemskiej, gdzie pracuje 
i myśli człowiek. 

Dzięki radiu narody poznają się lepiej i prze- 
kazują sobie wzajemnie dorobek swoich kultur 
i cywilizacji. 

Przez Polskie Radio, pozostając w swojej wio- 
sce, będziecie mogły, kochane dzieci, poznawać na- 
sze życie, słyszeć i brać udział w wielkich chwilach 
naszego państwa. 

Przez głośnik radiowy możecie usłyszeć 
w Święto Niepodległości mocny krok naszej po- 
tężnej armii. 

Polskie Radio da wam możność poznania, jak 

żyją i pracują inne wsie i miasta w Ro ee: jak ro- 
śnie ich postęp gospodarczy. 
* Dziś w wielkim wyścigu narodów zwycięży 
ten, kto będzie posiadał największą wiedzę i umie- 
jętność pracy, największe ukochanie swego narodu 
i swojego państwa. 

Łatwiej będziecie mogli korzystać z nauki wa- 
szych nauczycieli — z czytanek i książek szkol- 
nych, gdy przybył wam jeszcze jeden środek zdo- 
bywania wiedzy o świecie, a w długie wieczory zi- 
mowe radio da wam nie jedną chwilę rozrywki 
i radości. 

Pamiętajcie, by wykorzystać ten drogocenny 
dar. Uczcie się, słuchając pogadanek, cieszcie się 
muzyką i pieśnią, poznawajcie dorobek polskiej 
kultury, abyście korzystając z nauki, płynącej 
z radia, urośli na pożytecznych i oddanych Polsce 
obywateli“. 


Długim sznurem ciągnęły delegacje szkół, odbiera- 
jąc z rąk starosty radioodbiorniki. Małe rączki dotykały 
z prawdziwym nabożeństwem 'cennych darów, z któ- 
rych tyle będzie w szkole radości. Mieszkańcy poszcze- 
gólnych wsi gromadzili się dokoła swoich aparatów, 
obiecując sobie już z góry jak to będą wieczorami słu- 
chali audycyj radiowych. Przez cały czas przygrywała 
kapela ludowa, a chóry dzieci ze Smardzewice i Królo- 
wej Woli odśpiewały piękne pieśni w ramach transmi- 
towanej audycji z Lubochni. 

Piękna uroczystość w Lubochni pozostanie na dłu- 
go we wspomnieniach uczestników. Skupiając się 
przy odbiornikach radiowych, będą oni zawsze pa- 
miętali słowa Pana Prezydenta, wypowiedziane do nich 
na fali radiowej: „Dziś w wielkim wyścigu narodów, 
zwycięży ten, który będzie posiadał największą wiedzę 
i umiejętność pracy, największe ukochanie swego naro- 
du i swojego państwa”. 


Radioodbiornik winien się znaleźć w każdej świetlicy Koła Młodej Wsi. Wszystkie „święta wio- 
sny“, „dożynki“, „wesela regionalne“ mogą być nadawane przez radio, jeżeli się je dobrze przygotuje, 
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RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 15. V. DO DN. 21. V. 1938 R. 


W niedzielę, dn. 15.V w porannej audycji dla wsi 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza“. © godz. 8.45 T. Daszew- 
ski wygłosi pogadankę pt. „Jak zwiększyć wydajność 
naszych sadów?'. O godz. 14.45 „Przegląd rynków pro- 
duktów rolnych“. O godz. 15.00 z Poznania nadany zo- 
stanie obrazek słuchowiskowy w opracowaniu dr. J. Pi- 
leckiego pt. „Św. Izydor — patron rolników“. O godz. 
15.15 Rozgłośnia Poznańska nada transmisję pt. „Z ży- 
cia wsi kaliskiej“. Sprawozdawcą będzie prof. J. Ki- 
larski. 

W poniedziałek, dn. 16.V o godz. 18.05 pogadanka 
dla gospodyń wiejskich I. Doroszewskiej p. t.: „Rodziny 
zastępcze. O godz. 18.45 p. B. Jędrzejowski wygłosi 
praktyczną pogadankę dla właścicieli pasiek p. t. „Jak 
się uchronić przed rójką*. 

We wtorek, dn. 17.V o godz. 18.35 nadana będzie 
z Poznania pogadanka dr. K. Moldenhawera pt. „Jakie 


są sposoby pielęgnowania ziemniaków*. © godz. 18.45 
„Skrzynka rolnicza“ inż. W. Tarkowskiego. 


W środę, dn. 18.V o godz. 18.35 „Wiadomości rolni- 
cze“. © godz. 18.45 dr. H: Szwejkowski wygłosi wetery- 
naryjną pogadankę pt. „Choroby przychówka'. 

W czwartek, dn. 19.V o godz. 18.35 „Audycja dla 
młodzieży wiejskiej“. Tematem tej audycji będą prak- 
tyczne wskazania dla zespołów przysposobienia rolni- 
czego. 

W piątek, dn. 20.V o godz. 18.35 J. Gawinowa wy- 
głosi pogadankę dla gospodyń wiejskich pt. „Więcej sta- 
rania przy pomidorach'. O godz. 18.45 „Skrzynka rolni- 
cza“ inż. W. Tarkowskiego. 

W sobotę, dn. 21.V o godz. 18.35 „Nowiny leśne“ 
w opracowaniu red. L. Chociłowskiego. O godz. 18.45 — 
pogadanka pt. „Sadownictwo u nas i zagranicą'. 
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ZJAZDY POWIATOWE 
ZWIĄZEK MŁODEJ WSI POW. PIN- 


CZOWSKIEGO. 

W dniu 15 maja 1938 r. odbędzie 
Kolosach Walny Zjazd Zw. Młodej 
pow. pińczowskiego. 

Zarząd Pow. Zw. Mł. Wsi 
w Ksanach. 


się w 
Wsi 


ZJAZD W BIELSKU PODL. 


Dnia 15 maja (niedziela) 1938 r. w Biel- 
sku Podl. w sali pokarmelickiej przy ul 
Żwirki i Wigury, o godz. 13, odbędzie się 
Walny Zjazd Delegatów Kół Młodej Wsi 
z pow. bielsko - podlaskiego. Porządek 
dzienny: 1. Zagajenie; 2. Powołanie pre- 
zydium; 3. Odczytanie protokółu z ostat- 
niego Waln. Zjazdu. 4. Referat ideowo- 
organizacyjny; 5. Sprawozdania: a) rze- 
czowe, b) kasowe, e) Komisji Rewizyjnej; 
6. Plan pracy na rok 1938-39; 7. Dyskusja; 
8. Wybory Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 
9. Komunikaty; 10. Wolne wnioski. 

Po obradach w tej samej sali odbędzie 
się wieczornica związkowa. 

Jan Olędzki 
Prezes P. Z. M. W. 


ZJAZD W ŁODZI 


W dniu 29 maja br. w sali Związku Maj- 
strów Fabrycznych w Łodzi przy ulicy 
St. Żeromskiego 74, odbędzie się Walny 
Zjazd Powiatowego Związku Młodej Wsi 
w Łodzi. 

Program Zjazdu obejmuje: 

godz. 9 zbiórka w lokalu Związku przy- 
byłych na Zjazd delegatów i członków 
K. M. W.; 

godz. 9.30 wymarsz ze 
kościoła na nabożeństwo; 

godz. 10 msza święta; 

godz. 12 otwarcie obrad Zjazdu: 1. Za- 
gajenie. 2. Sprawozdanie Zarządu i Kom. 
Rew. za rok 1937-38. 3 Dyskusja i zatwier- 


sztandarem do 


ORGANIZACJA W TERENIE 


dzenie sprawozdania. 4. Uchwalenie pro- 
gramu pracy i preliminarza budżetowego 
„na r. 1938-39. 5. Wybory do Zarządu, Kom. 
Rew. i Sądu Koleżeńskiego. 6. Wolne 
wnioski i zamknięcia obrad Zjazdu. 

Po wyczerpaniu porządku obrad odbę- 
dzie się wspólna wieczornica. 

Koleżanki i Koledzy! przybywajcie licz- 
nie. Tegoroczny Zjazd Powiatowy ma za- 
dokumentować liczebność i tężyznę orga- 
nizacyjną Związku Młodej Wsi pow. łódz- 
kiego. 

Okręgowy Związek Młodej Wsi 
w Łodzi. 


UWAGA MIECHOWSKIE! 


Zarząd Powiatowego Związku Młodej 
Wsi w Miechowie zawiadamia niniejszym, 
że w dniu 22 maja 1938 reku odbędzie się 
Poświęcenie Sztandaru oraz Walny Zjazd 


Powiatowego Związku Młodej Wsi w 
Miechowie według następującego pro- 
gramu: 


godz. 8 Zbiórka uczestników Zjazdu 
oraz przybyłych delegacji przed budyn- 
kiem straży pożarnej w Miechowie; 

godz. 9 Msza Św. w kościele parafial- 
nym i Poświęcenie Sztandaru; 

godz. 10 Złożenie wieńca przed pomni- 


kiem  „Bohaterom Walk o  Niepodle- 
głość'; 
godz. 10,10 Przemówienia, wręczenie 


Sztandaru oraz wbijanie gwoździ; 

godz. 11 Wymiana emblematów z Puł- 
kiem Piechoty Ziemi Krakowskiej. 

godz. 10,30 Defilada, na rynku w Mie- 
chowie; 

godz. 12 Przerwa obiadowa; 

godz. 13 Obrady Walnego Zjazdu Dele- 
gatów w sali Straży Poż. w Miechowie. 


POWIAT DZIŚNIEŃSKI 
„Zarząd Powiatowego Związku Młodej 
Wsi w Głębokiem zawiadamia niniej- 


szym, że dnia 5-go czerwca 1938 roku od- 
będzie się VIII Doroczny Zjazd Delega- 


<> 


tów Kół powiatu dziśnieńskiego według 
następującego programu: 

Godz. 7,30. Zbiórka delegatów i pocztów 
sztandarowych w lokalu Szkoły Powszech- 
nej Nr. 2 róg pl. Karmclickiego i ul. Sjen- 
kiewicza (obok cerkwi); 8,55. Przemarsz w 
zwartych szeregach na nabożeństwo do 
kościoła; 1l-ta. Obrady według następują- 
cego porządku dziennego: 

1. Otwarcie Zjazdu. 

2. Odczytanie protokółu z poprzedniego 
Zjazdu. 

3. Referat ideowo-programowy. 

4. Sprawozdania: a) Zarządu z dzialal- 
ności i gospodarki za rok budżetowy 
1937/38; b) Komisji Rewizyjnej; e) dele- 
gatów poszczególnych Kół. 

5. Dyskusja nad referatem i przyjęcie 
sprawozdań. 


6. Plan pracy i preliminarz na rok 
1938/39. 

7. Uchwały i rezolucje. 

8. Wybory uzupełniające do Zarządu 


Komisji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego. 
9. Wolne wnioski. 
10. Zakończenie Zjazdu, 


Zarząd Pow. Związku Młodej Wsi 
w Głębokiem. 


NOWE KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
w województwie białostockim. 


Witamy w Ruchu Młodowiejskim, nowe 
Koła Młodzieży Wiejskiej zorganizowane 
w I-szym kwartale b. r.: 

W pow. białostockim: 1. Rybaki, 2. Py- 
zy, 3. Kramkówka Mała. 

W pow. Bielsk Podlaski: 1. Kamieniuki, 
2. Kamień, 3. Orzeszkowo, 4. Teremiski, 
5. Putkowice, 6. Starzyna. 

W pow. łomżyńskim: 1. Kossaki. 

W pow. suwalskim: 1. Skadub, 2. Bolesty 
Stare, 3. Dubowe, 4. Jasienowo. 

W pow. «wołkowyskim: 1. Połonka Wieś, 
2 Michałki. 3. Eljaszuki, 4. os. Kłopot. 

W pow. szczuczyńskim: 1. Pieńczykówek, 
2. Kowalewo, 3. Wólka Piotrowska. 
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U NAS PRACA IDZIE DOBRZE 
(K. M. W. w Zułowie, 


Pierwszym etapem naszej pracy kultu- 
ralno - oświatowej były wieczorowe kursy 
dokształcające, które prowadziliśmy w 


porozumieńiu z p. kierowniczką miejsco= =- 


wej szkoły i Zw. Strzeleckim. Kursy do- 
ksziałcające odbywały się od 15.XI. ub. 
roku do 24.III br. w godz. wieczornych. 

Równocześnie rozpoczęliśmy starania 
o zorganizowanie dla koleżanek kursu 
kroju i szycia co przy pomocy Zarządu 
Woj. Zw. Młodej Wsi w Wilnie udało się 
nam zrealizować. W kursie brało udział 8 
koleżanek z naszego Koła i 7 z sąsiednich 
Kóż. 5 A 

W dniu 3.IV zakończyliśmy kurs do- 
kształcający (rozdanie świadectw) a 19.IV 
koleżanki urządziły piękną wystawę prac 
wykonanych na kursie kroju i szycia. 

Przez dzień wystawa była otwarta dla 
zwiedzającej z zaciekawieniem ludności, 
wieczorem odbyło się uroczyste zakończe- 


nie w obecności kol. kol. kier. Woj. Zw 
Młod. Wsi Machowieckiego oraz instr. 
Borkowskiego i licznych gości. Koleżanki 


wykonały kilka inscenizacji i śpiewaliśmy 
wszyscy piosenki ludowe. Wieczornica 
przeciągnęła się do późnej nocy. Z kursów 
jesteśmy zadowoleni, bo chociaż w części 
osiągnęliśmy zamierzone cele. Teraz już 
jasno zdajemy sobie sprawę z naszej roli 
na wsi i będziemy dokładać wszelkich 
starań, by postawą ideową i pracą pod- 
nieść środowisko. ż W. Mac. 


PRZEŁAMIEMY PRZESZKODY 
(KMW w. Korytnicy) 

W Korytnicy przeprowadza się obecnie 
komasację i ma być rozstrzygnięta spra- 
wa spólnoty leśnej będącej własnością 
koórytnickiej gromady. Wysunęliśmy pro- 
jekt budowy domu ludowego w Korytni- 
cy, na który część funduszów można by 
uzyskać ze sprzedaży wspólnoty. Dom jest 
b. potrzebny. Są jednak gospodarze, któ- 
rzy stawiają sprzeciw naszemu wniosko- 
wi i nie chcą dopuścić do budowy domu. 


pow. Święciany)* 


STEW .MŁODEJ WSI 


Przykro jest o tym pisać, ale czyż można 
słuchać ludzi, którzy nie mają pojęcia o 
potrzebach wsi? Nam przecież nie chodzi 
o to by dom ludowy powstał dlatego, że 
projekt wyszedł od Koła Młodej Wsi, ale 
chcemy żeby wieś miała wspólną świetli- 
cę, w której ogniskowało by się życie kul- 
turalne i społzczne chłopów. Zagorzałym 
przeciwnikiem naszego wniosku jest soł- 
tys. 

A gdyby już nasza praca miała być u- 
trudniona przez sołtysa i nie wydać rezul- 
tatu, będziemy się starali uzyskać kə- 
nieczną sumę pieniężną ze sprzedaży 
spólnoty leśnej. Mamy za sobą kilkudzie- 
sięciu gospodarzy, którzy naprawdę chcą 
ażeby wieś przybrała inny wygląd i ci 
napewno poprą wniosek Koła. W ostatecz- 
ności uzyskamy potrzebne pieniądze dro- 
gą prawną i przystąpimy do budowy do- 
mu ludowego, który się stanie ośrodkiem 
nowego życia w Korytnicy. 

Wincenty Szczepankiewicz. 
CO SŁYCHAĆ W RADOMSZCZAŃ- 
SKIM? 

W dniu 24 kwietnia odbyło się w Zawa- 
dzie organizacyjne zebranie Sąsiedzkiego 
Związku Młodej Wsi. Na zebraniu byli ko- 
ledzy z Kół: Zawada, Zberezka, Gowarzów, 
Jachów, Pustkowie Jachowskie, Zdrowa. 
Nie brakło również starszych, którzy żywo 
interesują się naszymi pracami. Ogółzm na 
zebraniu było około 80 osób. 

Przed omówieniem programu pracy kie- 
rownik P. Z. M. W. kol. Dłubak wygłosił 
dłuższy referat n. t. „Rola i znaczenie Są- 
siedzkiego Związku Młodej Wsi“, po którym 
wywiązała się żywa dyskusja. Brali w 
niej udział i starsi, co Świadczy o dość 
znacznym zrozumieniu przez ogół naszych 
poczynań. Starsi między innymi utrzymy- 
wali, że jesteśmy za mało radykalni, że 
powinniśmy iść drogą łatwiejszą i z więk- 
szym  tupetem. W odpowiedzi młodzi 
stwierdzili, że my mamy inną metodę, niż 
np. „Wici“ i inne są drogi pracy: mniej 
szumu, mniej alarmu, a więcej czynu. Po 
wyczerpaniu dyskusji przystąpiono do wy- 
boru zarządu. W skład zarządu weszli: 
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prezes Dróżdz, wice-prezes Kazimierczak, 
sekretarz Szumlas, skarbnik Grabarczyk. 
Prócz tego wybrano kierowników nastę- 
pujących sekcji. Sekcja kulturalno-oświa- 
towa — kol. Szewczyk, gospodarcza — 
kol. Kazimierczak, koleżanek — kol. La- 
toniówna, wych. fizyczne — kol. Musiał. 
W wolnych wnioskach omawiano sprawę 
świetlic, bibliotek, wycieczek i tp. O 
dalszych pracach jeszcze napiszemy. 
L. S. 
KONFERENCJA K, M. W. W OJCOWIE 
(pow. Olkusz). 

W dniu 1 maja odbyło się w Ojcowie, 
pow. olkuskiego zgromadzenie Kół Zw. 
Młodej Wsi przy udziale 242 siewowców. 
Na konferencji był obecny kierownik Woj. 
Zw. Mł. Wsi w Kielcach kol. Stanek Br., 
który wygłosił referat ideowo-organiza- 
cyjny, oraz kol. Krawczyk instr. mło- 
dzieżowy z pow. olkuskiego. KA. 

NASZE PRACE ZWYCZAJNE. 
(K. M. W. Czachy, pow. Siedlce.) 

Warunki nie były sprzyjające dla roz- 
woju nawozałożonego Koła, a to z powodu 
braku zaufania ze strony gromady do na- 
szej pracy. Nie zważaliśmy jednak na 
szykany i trudności. Pierwszym naszyni 
celem było podniesienie zewnętrznego wy- 
glądu naszej wsi. Wysadziliśmśy drzew- 
kami całą wieś, zakładając równocześnie 
ogródki kwiatowe. Cel osiągnęliśmy. Nie- 
ufność starszych przechodzi bez śladu, za- 
mieniając się w życzliwość i chęć współ- 
pracy z nami. 

Pomyślimy jeszcze o zorganizowaniu 
Kółka Rolniczego, które  niewątpliwi2 
przyczyni się do podniesienia materialne- 
go naszej wsi. Dalszym celem naszej pra- 
cy jest szerzenie oświaty, gdyż tylko przez 
oświatę i pracę można podnieść poziom 
polskiej wsi i wywalczenie jej stanowiska 
w państwie. 

Największą przeszkodą w pracy jest brak 
własnego budynku, a nawet lokalu do wy- 
najęcia, w którym moglibyśmy swobodnie 
odbywać zebrania. Da Bóg, że i te tru- 
dności przejdą do wspomnień. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 

Kazimierz Soćko 
K. M. W. w Czachach. 


a a a A ZZA ZZA ZATAZZZE TWA ZAOZZKA 


„Siew Młodej Wsi“ wysyłamy tylko po opłaceniu prenumeraty z góry za kwartał, półrocze lub eały 


rok. 


Prenumeratę wpłaca Zarząd Koła przekazem rozrachunkowym na nr. 655 lub blankietem P. K. O. 
29969 — adres: Administracja „Siew Młodej Wsi“ — Warszawa, Kopernika 30. 


W razie nie otrzymywania „Siewu Młodej Wsi‘ 
prosimy o niezwłoczne reklamowanie w Administracji. 
PROZA A 
AEREE EITE OTA T A ES RES ROZA PROZA TEE DZY AAEE 


w ciagu 2 tygodni od daty opłacenia prenumeraty. 


CIELĘ POŁKNĘŁO 750 LIRÓW 


Pewien rzeźnik uzyskał ze sprzedaży bydła 750 lirów. Po 
drodze do domu spotkał swego serdecznego kolegę, który pro- 
wadził na ubój piękny okaz cielęcia. Podziwiając zwierzątko, 
rzeźnik nasz w roztargnieniu położył swoje pieniądze na ławkę. 
Cielę, myśląc zapewne, że to smakowity kąsek, mlasnęło ozorem 
i cała paczka banknotów powędrowała do gardła łakomego 
zwierza. Stratę natychmiast zauważono. Winowajcę oddano 
niezwłocznie pod nóż i chociaż od połknięcia pieniędzy do za- 
bicia cielaka upłynęło nie całe pół godziny, większość bankno- 
tów tworzyła już strawioną lepką masę, z której wydobyto już 
tylko I banknot na 100 lirów i jeden na 50. 

Zdarzenie to może dać kilku osobomrtemat do rozmyślań 
— przyrodnikowi nad szybkością trawienia cielęcia, psycholo- 
logowi nad roztargnieniem rzeźnika, wreszcie ekonomiście nad 

„nierozwagą właściciela pieniędzy, który trzymał je w ręce, za- 
miast odrazu po otrzymaniu oddać do kasy oszczędnościowej.' 


Dla świadomego członka świata pracy wypadek ten pod- 
suwa smutne refleksje i analogię pomiędzy tym roztargnionym 
rzeźnikiem, a pewnymi robotnikami, którzy swoje ciężko zapra- 
cowane pieniądze lokują niejako w brzuchu złotego cielca — 
w bankach i kasach, które gospodarują nie na korzyść świata 
pracy, ale przeciwko jego interesom. 

A przecież świat pracy posiada własną kasę pieniężną — 
jest nią Bank Spółdzielczy „Społem!*, który gromadzi oszczęd- 
ności i zasoby świata pracy, aby zasilać nimi gospodarkę spół- 
dzielczą. Nie oddawajmy więc swoich pieniędzy na pożarcie, 
ale na zgodny z naszymi celami użytek. 

Bank „Społem“ posiada Centralę w Warszawie, Krakow- 
skie Przedmieście 16/18, Oddziały w Sosnowcu i Łodzi oraz 
110 zastępstw przy Oddziałach i Składnicach Związku ,„ċŚSpo- 
łem' oraz przy spółdzielniach spożywców. 
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ENDECJA ANARCHIZUJE ŻYCIE 
POLSKI 


W czasie obchodów pierwszomajo- 
wych członkowie i zwolennicy ende- 
cji napadali na pochody robotnicze. 
W Kielcach jednego robotnika zabi- 
to, a kilkunastu zostało rannych. 
Sprawcami są endecy. 

We Lwowie z ogrodu politechniki 
obrzucono pochód socjalistyczny ka- 
mieniami raniąc uczestników pocho- 
du (w tym kilka kobiet). 

W Warszawie obeszło się bez ran- 
nych, dzięki specjalnym środkom 
ostrożności zarówno ze strony socja- 
listów, jak i czynników rządowych. 
W ubiegłym roku w Warszawie rzu- 
cono w pochód pierwszomajowy pe- 
tardę (rannych 18 osób). 

Tak się przejawia „katolicko-na- 
rodowa ' działalność naszej, polskiej 
endecji. Dowodzi to szkodliwości tej 
partii w życiu polskiego społeczeń- 
stwa. 


NIEMCY I WŁOSI W HISZPANII 


Kto się chce usadowić w Hiszpanii 
po zwycięstwie gen. Franko? Mają 
do tego ochotę i Włosi i Niemcy. Hi- 
tler jest jednak sprytniejszy od swe- 
go kolegi Mussoliniego. Gdy włoskie 
legiony krwawią obficie ziemię hisz- 
pańską, to dyplomaci i oficerowie 
hitlerowscy starają się opanowywać 
ważniejsze placówki gospodarcze 
(fabryki, kopalnie) i większe miasta, 
zajęte przez wojska gen. Franko. W 
rezultacie więc w tzw. narodowej, 
czy powstańczej Hiszpanii panoszą 
się hitlerowcy, a nie Hiszpanie, ani 
Włosi. 

Z tego też powodu (i z innych po- 
wodów) istnieją rozdźwięki między 
Niemcami i Włochami, żyjącymi w 
pozornej przyjaźni. 


LIGA NARODÓW 
MA ZADECYDOWAĆ... 


Zebrała się wreszcie zapowiadana 
oddawna sesja Ligi Narodów. Insty- 
tucja ta (o czym już pisaliśmy), stra- 
ciła swoje znaczenie i oczekuje albo 
na likwidację, albo na reformę swo- 
jego ustroju. 

Obecna sesja ma wiele spraw do 
załatwienia i mimo, że decyzje Ligi 
nie zawsze bywają wykonywane 


przez poszczególne państwa, to jed- 
nak świat oczekuje na wynik obrad 
z ogromnym zaciekawieniem, gdyż 
w czasie dyskusji ujawnią się zdania 
zainteresowanych państw. 

Prawne uznanie zaboru Abisynii 
przez Włochy będzie jedną ze spraw, 
które trzeba ostatecznie rozstrzy- 
gnąć. Zabór Abisynii został uznany 
przez kilka państw (Polska też uzna- 
ła), reszta nie zajęła jeszcze stanowi- 
ska, lub odmówiła uznania zaboru 
Abisynii, uważając go za zwykły 
podbój. 

Anglia i Francja (państwa te rzą- 
dzą Ligą Narodów) będą usiłowały 
skłonić pozostałych członków Ligi 
do uznania podboju Abisynii. Dyplo- 
maci wymyślili ciekawe wyjście z tej 
sytuacji, propońując przyjęcie przez 
Ligę wniosku, zezwalającego pań- 
stwom na pojedyńcze uznanie lub 
nieuznanie zaboru Abisynii. (Dotych- 
czas bowiem obowiązywała zasada 
uznawania zbiorowo przez Ligę, czy- 
li przez jej członków). 

Nie wiadomo, czy się uda zrealizo- 
wać pomysł angielsko - francuski, a 
już napewno będą sprzeciwy ze stro- 
ny Sowietów i cesarza Negusa. 

Szwajcaria w obawie przed Niem- 
cami (po zajęciu przez nich Austrii) 
zażądała od Ligi Narodów gwaran- 
cji, że w razie napadu, państwa, bę- 
dące członkami Ligi, udzielą jej ko- 
niecznej obrony. W języku dyplo- 
matycznym nazywa się to uznaniem 
neutralności Szwajcarii. Sprawa ta 
ma być również rozpatrywana na 
bieżącym posiedzeniu Ligi Narodów. 

Poza sprawą hiszpańską, której 
będą w Lidze unikać ze względów 
na rozmowy angielsko i francusko- 
włoskie, będzie załatwiana sprawa 
austriacka. Austria była członkiem 
Ligi i dzięki temu uzyskała szereg 
pożyczek zagranicznych i to trzeba 
rozstrzygnąć, jak również omówić 
sprawę losu uchodźców z Austrii. 
Dochodzi się do przekonania, że dzia- 
łalność Ligi Narodów ogranicza się 
dziś do prac filantropijnych i staty- 
stycznych. Siły politycznej Liga nie 
posiada. 

Dlatego też ogromne zaintereso- 
wanie budzi sprawa zmiany paktu 
(ustroju) Ligi. Domagają się tego 
prawie wszystkie państwa mniejsze, 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA — 


które w obecnym ustroju muszą ule- 
gać wpływom mocarstw, decydują- 
cych o uchwałach Ligi (Anglia, Fran- 
cja). Polska kilkakrotnie zwracała 
również uwagę na konieczność zmia- 
ny paktu Ligi Narodów. 

Politycy przepowiadają, że Liga 
załatwi te wszystkie sprawy według 
żądań angielsko - francuskich, a za- 
łatwienie to będzie polegać na uzna- 
niu zaboru Abisynii, Austrii, oraz 
niemieszania się w wojnę domową w 
Hiszpanii. Liga wszystko uzna co- 
kolwiek się w świecie zmieni, bo 
nie potrafi się sprzeciwić ze względu 
na swą bezsilność. 


"HISZPAŃSCY POWSTAŃCY 
UTKNĘLI 


Drogo kosztuje naród hiszpański 
prowadzona z pomocą obcych sił 
wojna domowa. Przed kilku tygod- 
niami wszyscy wróżyli szybkie zwy- 
cięstwo gen. Franko. Zdawało się 
bowiem, że po odcięciu Katalonii od 
reszty terenów republikańskich, woj- 
ska „czerwonych“ zostaną ostatecz- 
nie pokonane. Dokładał do tego 
wszelkich sił zarówno Hitler, jak i 
Mussolini, przesyłając powstańcom 
posiłki w postaci broni, amunicji i 
żołnierzy. 

Pisaliśmy wtedy, że zarówno na- 
ród hiszpański, jak i Europa oczeki- 
wała z utęsknieniem ostatecznego 
rozstrzygnięcia krwawej wojny. Ale 
cóż się okazało? Gen. Franko po kil- 
ku większych zwycięstwach został 
powstrzymany w swym pochodzie 
do triumfu. Przyczyną tego jest 
przede wszystkim zmniejszenie przez 
Włochy dowozu broni (było to po za- 
jęciu Austrii przez Niemcy, kiedy 
Mussolini „pogniewał się“ na Hitle- 
ra), no i Niemcy też nie dostarczyły 
większych posiłków. Z drugiej zaś 
strony Sowiety (które też dążą do 
opanowania Hiszpanii) wytężyły 
swoje siły, wspomagając wydatnie 
republikanów (wojska czerwone). 
I to spowodowało, że gen. Franko 
nie jest w stanie dokończyć rozpo- 
czętego z rozmachem zwycięstwa. 


PRZYJĘCIE HITLERA 
WE WŁOSZECH 
Wódz Niemiec Adolf Hitler od- 
wiedził dyktatora Włoch Mussoli- 
niego pragnąc przy okazji poradzić 
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się go w sprawie czeskiej polityki. 
Chciał również Hitler wybadać wło- 
skiego kolegę, czy zezwoli mu na za- 
jęcie Czechosłowacji. Poza tym wi- 
zyta w Rzymie miała być oślepiają- 
cą manifestacją na cześć polityczne- 
go sojusznika. 

Z ogromnym przepychem przyj- 
mowano Hitlera we Włoszech. (Przy- 
„jęcie to kosztowało po przeliczeniu 
około 70 milj. zł.). Witał go sam Mus- 
solini z królem Emanuelem. Miasto 
zostało barwnie oświetlone reflek- 
torami. Wydano specjalne znaczki 
pocztowe. Na szczycie wulkanu „„We- 
zuwiusz*  płonął ogromny napis 
„Heil Hitler“. Przed gościem z Nie- 
miec przedefilowało 30 tys. wojska, 
tyleż młodzieży faszystowskiej, ro- 
botników i innych obywateli wło- 
skich. Odbyła się też defilada floty 
morskiej, w której brało udział 210 
okrętów (największa defilada). 

Z tak wielkim nakładem kosztów 
przyjmował Hitlera Mussolini. Koszt 
przyjęcia pokrywał naród włoski 
wyczerpany i umęczony już wojną 
abisyńską i pomaganiem powstań- 
com hiszpańskim. Ale Duce (Musso- 
lini) wycisnął miliony byleby tylko 
oślepić Hitlera bogactwem Włoch. 


NIC SIĘ NIE ZMIENI 


Wizyta Hitlera wzbudziła zainte- 
resowanie całego Świata. Oczekiwa- 
no dwóch rzeczy: albo silniejszego 
zacieśnienia przyjaźni niemiecko- 
włoskiej, lub rozluźnienia tego soju- 
szu. Przewidywania były uzasad- 
nione całkowicie, ale się nie spełniły. 
Przyjaźń pozostała nienaruszona ani 
na gorsze, ani na lepsze. 

Włochy nie będą przeszkadzać 
Niemcom w załatwianiu sprawy 
czechosłowackiej. Mussolini pragnie 
tylko zapewnienia ze strony Nie- 
miec, że te nie będą utrudniać wło- 


POROZMAWIAJMY 


Wszystkich Związkowców nadsyłających swoje artykuły do 
„Siewu Młodej Wsi“, „Przodownika Wiejskiego i „Chłopskiej 


skim przemysłowcom i eksporterom 
w wyzyskiwaniu Rumunii, Jugosła- 
wii i Węgier. 

Wzamian za to ustępstwo, czyli 
niemieszanie się w politykę niemiec- 
ko - czechosłowacką Hitler pozosta- 
wił swobodę Włochom w Hiszpanii. 

Poza tymi sprawami omawiano 
politykę włosko - francuską i wło- 
sko - angielską. Hitler uznał posu- 
nięcia Mussoliniego za słuszne. 


ZAROZUMIALI WODZOWIE. 


Oczywiście, że podczas wizyty 
musieli obydwaj dyktatorzy prze- 
mówić. Tak też było. W przemówie- 
niach swych zarówno Hitler jak i 
Mussolini występowali jako „symbo- 
le“ dwóch narodów, jako wyłączni 
wyraziciele ich woli. Dlatego też nie 
mówili „nasze dwa narody“, ale „my 
dwaj“. Zapewniali się też o nietykal- 
ności granicy niemiecko - włoskiej i 
wiecznej przyjaźni potomków Rzy- 
mian z walecznymi Germanami. 

Państwa europejskie nie wypowie- 
działy swoich uwag o rozmowach 
niemiecko - włoskich, należy jednak 
przewidywać, że są nieco rozczaro- 
wane. Najważniejszą sprawą jest za- 
grożenie Czechosłowacji. Jeżeli Wło- 
chy nie zechcą się do tego mieszać, 
to sytuacja będzie o tyle trudniej- 
sza, że zarówno Anglia, jak Francja 
(gwarantki niepodległości czechosło- 
wackiej) nie dogadają się z Niem- 
cami i może nastąpić wybuch... A 
możliwym jest, że Hitler wzmocni 
nacisk na Czechosłowację w niedłu- 
gim czasie. 

ROZDAWNICTWO 
KRAJÓW I NARODÓW 

Dziwnie brzmią słowa: „za nie- 
wtrącanie się do Czechosłowacji po- 
zostawię ci wolną rękę w Hiszpanii". 
Ale taki sens ma umowa Hitler — 
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uporządkowane w treści i spospoliciałe. 


Mussolini. Ci dwaj dyktatorzy roz- 
dają sobie obce ziemie i narody. Nie 
jch nie obchodzi to, że ziemia hisz- 
pańska należy do Hiszpanów, dla 
nich jest ważne to, że będą ją mo- 
gli wykorzystać. 

Nic się też nie zmieniło od czasów 
średniowiecznych, gdy królowie czę- 
stowali się poszczególnymi krainami 
jak winem. 


JAPOŃCZYCY W POTRZASKU 


Na wszystkich podobno frontach 
Chińczycy biją japońskich najeźdź- 
ców. Jeszcze przed miesiącem na- 
cierali Japończycy, a wojska chiń- 
skie stawiały tylko opór. Dziś jest 
odwrotnie i tym gorzej dla Japonii, 
że Chińczycy zagrażają większym 
miastom (Szanghaj, Nankin, Pekin), 
które z wielkim trudem wojska ja- 
pońskie zdobyły w początkach 
wojny. 

Położenie Japonii jest istotnie tru- 
dne. Nie jest ona w stanie wygrać 
wojny, a wycofanie wojsk z Chin 
będzie dla Japonii największą klę- 
ską: załamie się zupełnie gospodarka 
i jest prawdopodobna rewolucja we- 
wnętrzna, gdyż chłopi i robotnicy 
mają już dość ucisku i wyzysku. 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


Najpilniejsze zadania młodzieży 
wiejskiej — Jan Bielecki. Nakładem 
Biblioteki Wiedzy Spółdzielczej w 
Warszawie. 1la. 

W czterech rozdziałach (I. Drogi 
poprawy bytu ludności rolniczej; 
II. Rola pracy zespołowej w odro- 
dzeniu wsi; III. Przysposobienie 
spółdzielcze młodzieży wiejskiej; IV. 
Przygotowanie zawodowe do pracy 
w spółdzielniach) omawia autor naj- 
ważniejsze prace i sposób ich wyko- 
nywania przez zorganizowaną mło- 
dzież. 


Nasza dobra rada: odło- 


Wiosny“ prosimy o podawanie w liście czytelnego adresu (imię 
i nazwisko, miejscowość, poczta, powiat). Dane te potrzebne 
nam są przy przesyłaniu odpowiedzi listownie. 

- Członkowie Kół winni nadsyłać artykuły i sprawozdania po 
uzgodnieniu z zarządem K. M. W. (pieczątka organizacyjna). 

Kolegów zwracających się o porady i informacje, prosimy 
o załączanie znaczków pocztowych na odwrotną odpowiedź. 

Zarządy Kół i wyższych ogniw zwracające się do Redakcji 
o zamieszczenie zawiadomień i komunikatów, prosimy o przesyła- 
nie materiałów na 3 tygodnie przed uroczystością. 

Kol. Czesław Chomicz — Głębokie: Egzemplarzy „Siewu 
Młodej Wsi“ od 1 do 13 n-ru nie możemy Koledze przesłać, gdyż 
Są. wyczerpane. Prenumeratę liczyć będziemy od 1 kwietnia 
br. To samo dotyczy „Przodownika Wiejskiego“. 

Kol. „Lirnik z pod strzechy“: Zbiorek otrzymaliśmy. Po do- 
kładnym przeczytaniu nie radzimy Wam wydawać tych wierszy 
drukiem. Są to bowiem utwory nieopracowane w formie, nie- 


żyć pióro niech ostygnie i zabrać się do czytania nie zbiorków 
poetyckich, ale literatury społecznej i zawodowej. Jeżeli chcecie 
otrzymać spowrotem swoje utwory, to prześlijcie znaczki pocz- 
towe na przesyłkę. 

Kol. W. T. w Steniatynie: Unikamy opisów zbyt małych uro- 
czystości, co zresztą w ,„Siewie* zauważyliście. Bardzo się jednak 
cieszymy, czytając o Waszych przeżyciach organizacyjnych i pro- 
simy o nadsyłanie podobnych opisów, chociażby nie mogły być 
zamieszczone w „Siewie Młodej Wsi“. 

Kol. Jakób Nad. z Rypińskiego: Nie warto temu panu odpo- 
wiadać, nie warto się zajmować jego wypocinami. Takie jest 
nasze zdanie i dlatego nie zamieścimy Waszej polemiki. 

Kol. Bronisław Jó-owski, p-ta Secemin: Słuszne są myśl: 
w Waszym artykule, ale ich głos jest nikły. Jeżeli się już pisze 
na ten temat, to trzeba mówić głośniej i szerzej. 

Wiersz słabiuteńki. 

Kol. W. Ciepielewo: Nadsyłajcie opisy większych uroczy- 
stości i prac Koła. i 
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Kol. Uczestnik, p-ta Koniusza: Nie chcielibyśmy czcić je- 
dnostki za żywota, mimo, że szanujemy zasługi czcigodnego ju- 
bilata. Niech to jednak pozostanie tylko u Was, bez rozsłaszania 
w „Siewie Młodej Wsi“. Mógłby ktoś bowiem wyciągać z tego 
niesłuszne wnioski. , 

Kol. W. W. w Łęce: Artykuł: „Życie. dzisiejszej wsi“. 
Dyskusja na temat bezrobocia na wsi została zamknięta arty- 
kułem „Bezrobocie młodzieży wiejskiej“ w nr. 18-tym „Siewu 
Młodej Wsi“. Myśli i przykłady, które przytaczacie są słuszne, 
dotyczą one jednak tylko szczegółów. 

Kol. Kaw. J.: Artykuł: „Sprawa 
wiejskiej“. 
(Szkoda, że nie znamy adresu, żeby was poinformować listownie, 
szczegółowo.) Chodzi nam o większą ilość konkretnych przy- 
kładów z życia (z jakiej miejscowości, nazwiska), oraz o za- 
stanowienie się nad przyczynami, 
zaradczymi. 


zdrowotności ludności 


Od początku roku szkolnego 1938/39 Liceum 
Krzemienieckie otwiera 
PAŃSTWOWE LICEUM ROLNICZE 
W BIAŁOKRYNICY k. Krzemieńca (p-ta loco). 
Kurs nauki 3-letni. Od kandydata wyma- 
gane: 4 kl. gimn. n. typu, lub 6 kl. starego typu. 
Egzamin wstępny 25.VI br. Szczegóły w pro- 
spektach wysyłanych na żądanie. 


Browning „PIORUN“ 


ściśle w/g rysunku z bez: 
piecznikiem! 


PIORUN 
«5w, achy. N: 6226 


Sensacyjna nowość 1938!! 
Fason belgijski! Typ 
6-cio m/m! Repetuje się 
przed każdym strzałem 
i automatycznie wyrzu- 
ca łuski! Huk ogłuszają- 
cy! Idealna obrona przed 
napadem! Wykonanie lu- > 
ksusowe: lufa pięknie : 

oksydowana, rękojeści kryte lśniącym bakelitem! Waga 250 gı.ů 
dług. 10 cm., szer. 7 cm. Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Setka naboi syst. „Flobert“ 
zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. „PERFECT- 
WATCH“, Wydz. 88, Warszawa 1, ul. Mariańska 11—1. Uwaga: 
Wystrzegajcie się taniej, tandety, polecanej przez pokątnych 
sprzedewców! Żądajcie wszędzie w sklepach tylko automatów 

„PIORUN“ z bezpiecznikiem! 


Prosimy o powtórne przepracowanie tego tematu. ' 


jak również nad środkami. 


Aparaty fotograficzne 


1. „Unifex*, cena 6 zł. 50 gr. 
2. „Kodak `B. B.“, cena — 12 zł. 50 gr. 


Stanisław Pęcherski 


Kol. A.: Informacji w sprawie warunków pracy w C. O.P. 
nie jesteśmy w stanie udzielić. 

Kol. W. Szez.: Wiersz: „Wieś w pochodzie*. Należałoby 
popracować jeszcze nad formą, bo to w Waszym wierszu szwan- 
kuje. Narazie nie możemy zamieścić. 


ZEGAREK ZE ZŁOTA 


amerykańskiego, niczem nie różni 
się od prawdziwego złota 14 karat., 
wyregulowany do minuty, płaski, 
oryginal. szwajcar. „Chronometre*, 
pięknie grawerowany. Szkło nie- 
tłukące! Chód dźwięczny! Gwaran- 
cja 10-letnia. Cena reklamowa tyl- 
ko zł. 6,95, 2 szt. 12.—. Lepszego 
gatunku zł. 7,85, 10,58, 12,75. Zega- » 
zł. 9,50, lepszy gatun. zł. 11,15, 18.— i 25.—. Wysyłamy na list. 
zamów., płaci się przy odbiorze. Adres: „MONTRE“ Dz. 88, 
Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 827. 


WEZWANIE! 


Ojcowie!Chcecie zabezpieczyć -synowi byt — naucz- 
cie go szoferstwa. 

Synowie!W czasie żniw pracujcie na gospodarstwie. 
Zimą niema co robić na roli, nauczcie się 
szoferstwa, a i w zimie potraficie zarobić 
kilkaset złotych. 

Małorolni ! Nie możecie synom dać pracy na roli — daj- 
cie im popłatny fach szoferski. 

Bezrobotni! Dajemy wam dobry fach — dobry i 
zarobek. 

Tylko do Nas się zwracajcie — 

większej — 

Piszcie tak, 


ZG 
o 


Mi 


CORI 


stały 


Tylko do Szkoły Naj- 

Tylko My prowadzimy warsztaty szkolne. 

jak umiecie — natychmiast damy bezpłatne 
informacje. 


Adresujcie: DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH 


H. PRYLIŃSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 


gwarantowanej 
jakości: 


3. „Korona“, cena — 18 zł. 
4. „Kodak Bullet“, cena 20 zł. 


Warszawa, Krakowskie - Przedmieście 23 


Redakcja nadesłanych artykułów i zdjęć nie zwraca. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł, półroczna 4 zł, kwartalna 2 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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